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Za Redakcją odpowiedzialny 
nislaw Bronikowski w Poznaniu.

Środa, 23 czerwca 1875.

¡„¡stracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji prej pla- 
ca Wilhelmowekim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
f] odzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

;1 poświętnych.
CeRa ogłoszeń (Inseratów):

¿ersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy eó™ •_« drnlinnrrn R cm* z*-- 1 • -wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

redakcji, administracji i ekspedycji winny być Pr o n V A oto ir a

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, wa 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fon., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i’ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

w Paryżu Libraire du Luxembour 
W Berlinie Rudolf

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
?U8 xo T(iUnî?n No‘ 16, P^ownilc Raozkowaki, Rue du Faubourg Poissonnière 

, s emerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Tanbenstrasse 34, Internationale Anno

Inu \i^Eîk.'.’.«32ââÂ!

33. — W Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler.
w r , i ---- • . -•---- ---  Annoneen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlo tte.
w i rankfuroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
¡•no»1 mieście Poznaniu 7 marek oO fen., w obrębie państwa niemieckiego 9 marek 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 12 marek w Turcyi 28 fr.

A ntnnYee-n^ns«^9^^ mogą wEkspedyoyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. iS, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, 
u P®» f y Bazare u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, * ¿ pana Izydora Busck, Sapieżyń.ki plac No.: 1)8,

” C H ’Inifnrinn n.rnłnlb & .. u Pana J- N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19,” PP.Ä? ’ nar°żn?k Starego Rynku1 Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, “ - - • -
... E. łetkertjun., narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul., „ J. K. Nowakowskie «-o Półwipisko ni Nn 2

»miejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiegó lub też u naszych ajentów.
} Szwaimrvn0 T,'Z W° od^cych J skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33

,całą bzwajcaryą pWą prenumeratę pp. Haasenstein et Voller w Bazylei (Bâle). - Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia ML. Bender? Little. Newport Street. Leicester Square, W. O.
■ ruien n ¡ka klion-.i-r ; ivr^T^. U niemîe*kllï! ’ dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenia ich inseratu do dnia następnego. W Ekspady-
jmogą. Obwieszczenia i inseraty ołacają się po lis 'r^ö fen od “ateryał°w PiSmiennych Antoniego Rosa w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienniku zamiaszczonemi być 

¡kładanie przedpłaty, abyśmy mogli obii

Classen, Fryderykowska ulica No. 18,
Krug & Fabricius, Wrocł. ulica No. 11. i iw. Marcin No. 64.

u pana M. Michaeli», Małe Garbary No. 11,
„ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
„ S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. U. 

A. Wuttke, Wodna ulica No. 8/9.

Upraszamy o wczesne sh _ . obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy D zi ennik do domu.
. Pziennj^ wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No 

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje zniżoną, dla Szanownych Abonentów naszych przedpłatę na dzieła v
z przesyłką pocztową.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

15.
Waltera Skotta w ilości 12 marek w miejscu a 15 marek

POZNAN» 22 czerwca.

Podaną wczoraj na tóm miejscu przez nas wiado- 
ność o zjeździe cesarza Franciszka Józefa z carem 
Aleksandrem^ wszystkie niemal dzisiaj potwierdzają 

-r-fenniki. Kieiy i gdzie ma się odbyć to spotkanie 
dotychczas jeszcze nie wiadomo, wszakże według

‘oiefleńskich korespondenci! do pism berlińskich gorą-
:in jest życzeniem cesarza austryackiego powitać prze- 

iisżdżającego przez Czechy cara Aleksandra i towarzy- 
'"|"ó mu przez czas niejakiś w podróży. Kombinacyi

; skutek tego spotkania nie brak już, jak naturalna, 
zbywać na nich nie będzie w przyszłości, tóm mniój, 
i zapowiedziany już zjazd cesarza austryackiego 

• cesarzem Wilhelmem, poprzedzony przyjazdem arcy-
Jsięcia Albrechta do Em), gdzie jak wiadomo bawi 

Tpeonie cesarz niemiecki. Tą rażą, na tych zjazdach 
nie o wojnę ma chodzić, nie o pozyskanie dla Nie- 

iiec neutralności Rosyi i Austryi w razie wojny z 
1. irancyą — ale o stwierdzenie istnienia przymierza 
lepech cesarzów i o jego wzmocnienie. Tak utrzymują 
uiisma austryackie i berlińskie, w tym duchu pisze tóż 
ismespondent wiedeński do National Ztg. Żaden 
rMniinistrów towarzyszyć nie będzie carowi Aleksan- 
ió)Siwi i monarsze austryackiemu, zjazd ich nie będzie 

ał politycznego charakteru, złoży tylko dowody, że
. sunki Austryi do Rosyi są jak najlepsze. Jedynym 

“ ? rezultatem owego spotkania, tak donoszą z Wie- 
Jnia, będzie to, że skończą się czcze gadaniny o ozię- 

i. ieniu stósunków między trzema cesarzami. Boć że 
llJJiwna istnieje serdeczność, że mowy już być nie może 
— zawiści Austryi,; najlepszym na to ma być dowodem 

wyjęcie, jakiego doznał w Ems arcyksiążę Albrecht 
t dniu 20 b. m. Cesarz Wilhelm udał się sam na 

ejiworzec, celem powitania zwycięzcy z pod Custozzy i 
pprawil mu wielki obiad, na którym całe jego znaj- 

34i owałp się otoczenie. — Pisząc już o zjazdach, a mia­
nowicie problematycznćj ich doniosłości, nadmienić tćż 
nlniileży, że i podróży króla szwedzkiego po Niemczech 
»«ijksze niż potrzeba przypisuje znaczenie prasa ber-
¿¿feka.

Najświeższy telegram paryzki szczegółowych nie 
ilubr nam ieszcze wiadomości o posiedzeniu Zgromadze- 
iia, i® grodowego w dniu wczorajszym. Deputowani 
.w tdwik Blanc i Madier, —- członkowie skrajnćj le- 
inifficy, ostrej poddawali krytyce projekt do prawa, od- 
^8z4cy się do stósunków władz publicznych, ponieważ 
-t—rzeciwia się ich zdaniem sprawie rzeczypospolitćj, J nadto oddaje prezydentowi władzę, która w istocie

IPltóy do narodu. Lewica oświadczy się podobno za 
?lością powyższego projektu w drugióm czytaniu. 

jjiedług Monitora wystąpi lewica z kilku proje- 
>mi do praw i zażąda obrad nad niemi i ich uchwa­

ły®», zanim rozwiązanćm zostanie Zgromadzenie na- 
■ośfl'Owe' ^z%d n’e ma być przeciwny temu zamiarowi 

!e stronnictwami rokować zamyśla co do projektów, 
5 ‘ de przyjść jeszcze mogą pod obrady.
, P —wiMmwittrw i
WB

Wystawa dzieł sztuki
we fjwowie.

Cp (!’•) Piękniejszą, bogatszą mamy w tym roku 
Mawę, niż się z początku można było spodziewać.

. M dopióro od trzech tygodni otwarty jest lwowski 
rlfi ,n“ w ruskim domu narodnym, a już jest w nim 
uU.olo stu obrazów olejnych, rysunków, rzeźb i akwa-

a aą między temi utworami artystów naszych
jJPrda, które mogą być ozdobą najpierwszych galeryi. 
(3j Pierwsze miejsce zajmuje oczywiście „Iwan Groźny“ 
**at.ejki, który sobie pozwolę nazwać — w poró- 
*.r8niu z innemi obrazami tego mistrza — szkicem, 
¿(’.szkicem świadczącym najwymowniój — przynaj- 

aiej dla mnie — o genialnosci Matejki. „Iwan Groźny“ 
ltejki jest tak oryginalnym utworem a tak olbrzy- 

kreacy%> ze zwykła publika, a nawet i tutejsza 
*pka jest w największym kłopocie, co o tym obrazie 

co o nim mówić, co pisać? Jeden z tutejszych 
¿■'^uzentów, chcąc zganić Matejkę za jego „Iwana,“ 

Jlsał: „Iwan jest takim błędem, jakim była wojna 
’^pańska Napoleona I, jakim jest walka Bismarcka 

re^eciw kościołowi katolickiemu!“ Autor owćj recen- 
pafl.1’ która przez całe cztery szpalty feletonowe stara 
łonf udowodnić, że „Iwan“ jest lichą bazgraniną, nie 
.effij iał, zdaje się, że swojćm paradoksalnóm porówna- 
h i. ^Ktejkowsaiego „Iwana“ z napoleońską wojną 

•l8Zpami P0(^n*óeł znaczenie obrazu tak wysoko, 
z teg0 obrazu chwalców podnieść go nie po- 

’• Skoro wolno było feletoniście Ojczyzny

Według Nord’a wręczył poseł niemiecki hrabia 
i Perponcher ministrowi belgijskiemu spraw zagrani- 
• cznych, hr. d’Aspremont-Lynden nowy okólnik, w któ­

rym rząd niemiecki wynurza wdzięczność Belgii za jój 
pojednawczą politykę. Okólnik ten, jak piszą z Bru­
kseli do National-Ztg., ma być odpowiedzią na 
notę belgijską z dnia 23 maja i przyrzeczenie, iż rząd 
belgijski przedłoży Izbom projekt, zmierzający do uzu­
pełnienia kodeksu karnego. W dniu dzisiejszym ma 
okólnik niemiecki być złożonym w Izbie deputowanych.-

Z innych spraw nie mamy nic ważnego do zapi­
sania. Kroki zaczepne przeciwko karlistom, jak się 
zdaje, dotychczas nie rozpoczęły się jeszcze, chociaż 
obiega wiadomość, że jenerał Jovellar ściga armią 
Dorregaraya.

■ Pogłoski o abdykacyi króla greckiego, rozsiewane 
' w ostatnich czasach, nie potwierdzają się.

=>£ Choć zgromadzenie reprezentantów miejskich 
trzy razy odrzuciło wniosek magistratu o rozsze- 
r ze nie prawa wyborczego i na tych obywa­
teli miasta tutejszego, co od mniejszego niż 300 tala­
rów dochodu płacą podatek dochodowy, rozszerzonóm 
jednakże takowe zostanie, jak Ostdeutsche Ztg. 
donosi, na mocy prawa o podatku klasycznym i w sku­
tek zapadlćj w tćj mierze decyzyi tutejszej królewskićj 
rejencyi.

w Obrońca tutejszy pan S z u m a n donosi nam, 
iż w dniu 26 b. m. nastąpi wypłata raty akordowćj 

konkursu nad majątkiem prywatnym p. Tadeusza
Chłapowskiego, wynoszącćj 30,000 talarów.

w Z Krobi donoszą nam, że na wiecu tamże 
onegdaj odbytym było obecnych przeszło pięćset osób, 
po większój części z Krobi. Wiecowi przewodniczył 
p. Tafelski. Pierwszy głos zabrał p. dr. Szy­
na a ń s k i i mówił o równouprawnieniu Polaków z 
Niemcami — dalój przemawiał ks. Górski o stósun- 
kach kościoła, wreszcie ks. B 1 ii m e 1 o walce rządu 
pruskiego z kościołem. Charakteryzował tak zwane 
ustawy majowe, a gdy mówiąc o odebraniu duchownym 
subwencyi rządowój, wyraził się, że księża zostaną bez 
chleba, ale i bez hańby — komisarz w tój chwili wiec 
rozwiązał.

Na skutek tego wszyscy się rozeszli. — Na dzień 
29 bm. zapowiedziany tamże wiec nowy.

W sprawie szkoły żabikowskiej.
Jak już wiadomo czytelnikom naszym, na­

stąpiło w skutek nadeszłego z Berlina drogą

palnąć powyższy paradoks, niechże i mnie wolno bę- 
; dzie z wręcz przeciwnóm wystąpić zdaniem i nazwać

„Iwana Groźnego“ najgenialniejszym dotychczas utwo­
rem Matejki.

Ze Matejko przemówił do nas takim językiem, ja­
kiego my jeszcze wszyscy zrozumieć nie umiemy, że 
wymalował obraz w sposób taki, w jaki nikt jeszcze 
nie malował, że zerwał z wszystkiemi dotychczas przy- 
jętemi malarskiemi formułkami i stanął niezawiśle, nie 
oglądając się na nikogo i nie wiążąc się niczem, że 
czerpiąc tylko ze swego dusha stanął niezawiśle jako 
geniusz samodzielny, że nowy sztuce nadał kierunek, 
że porzucając utarte szlaki na nową wszedł drogę, 
czyż to ma przeciw niemu świadczyć? „Iwanem“ 
swoim zrobił Matejko olbrzymi krok naprzód, wyprze­
dził wszystkich innych, uprawiających dotychczas tę 
sztukę; my więc z naszemi konwencyonalnemi pojęciami 
i przyzwyczajeniami za nim zdążyć nie możemy, nie 
umiemy. My chcemp koniecznie porównywać Matejkę 
z tym lub owym mistrzem, jego „Iwana“ z tóm lub 
owóm arcydziełem, i nie możemy znaleźć miary, któ- 
rąby to dzieło Matejki zmierzyć można. Daremne szu­
kanie, daremne stosowanie do tego utworu zwykłych 
miar, bo „Iwan Groźay“ nie jest dziełem zwykłego ma­
larstwa, jest to zjawisko nadzwyczajne, jest to olbrzym 
w swoim rodzaju, dzieło tak oryginalne, że jeżeli już ko­
niecznie z czóm porównać je poważyłbym się, to 
chyba z niektóremi obrazami Wurtha, odznaczającemi 
się tak oryginalnością pomysłu jak i wykonania’ lub 
z niektóremi utworami tak zwanój „Zukunftsmusik.“ 
Choć i to porównanie, jak każde, chroma. M o- 
brazie tym nie ma nic zwyczajnego, konwencyonalne- 

, go,, począwszy od koncepcyi a skończywszy na kolo­
rycie, jakiego na żadnym jeszcze obrazie nikt nigdy

telegraficzną nakazu chwilowe zawieszenie roz­
porządzenia naczelnego prezesa W. Księstwa 
Poznańskiego, na mocy którego nauczyciele 
i uczniowie Zabikowskiej szkoły rolniczej, nie 
będący poddanymi cesarstwa niemieckiego, do 
końca b. m. kraje pruskie opuścić mieli. Wraz 
z tym telegraficznym nakazem zapadła też, o ile 

, nam wiadomo, w Berlinie decyzya zarządzenia 
śledztwa ze strony ministeryalnej co do stanu 
szkoły i prowadzenia się jej uczniów. — 
Postępowanie takie świadczące z pewnością 
nie o jakiejś szczególnej dla nas i dla na­
szych zakładów naukowych w Berlinie sym- 

; patyi, ale przynajmniej w tym właśnie przypa- 
‘ dku o intencyi objektywności, o chęci sprawie- 
’ dliwości, o rozsądnej powściągliwości w karaniu 
■ bez śledztwa i wyroku, w karaniu dalej niewin- 
1 nych za winnych, — nie może naturalnie z na- 
' szej strony nie zyskać uznania. Ileżby to u nas 
’ rzeczy wyglądało inaczej, gdyby rząd patrzał 
. -na nasze stosunki w ł a s n e m okiem, gdyby 
! wchodził w treść, ducha i uprawnienie, gdyby 

się nie spuszczał wyłącznie na sprawozdania
• władz miejscowych, gdyby nie kładł niezawodnego
• swego placet na'wszystkiem, co im si? zdaje 

być dobrem lub koniecznem. Łatwo być może, 
iż w takim razie nie mielibyśmy wyprawianego 
sobie, gorszącego i drażniącego widowiska owej 
tłumnej i gwałtownej przemiany nazw miejsco­
wości polskich na niemieckie, — że dalej ję­
zyk polski byłby zachowany do pewnego 
stopnia przynajmniej w szkole publicznej. — 
W obecnym przypadku tedy, powtarzamy, 
nie mamy powodu, i to z prostych względów 
logiki i słuszności być niezadowolnionymi z de­
cyzyi ministeryalnej. Inaczej natomiast wycho­
dząca tutaj Posener Zeitung, organ zarę­
czający ciągle, że nie jest nienawistny Polakom, 
że pragnie z nimi porozumienia na drodze eko­
nomii, pracy i wszelkiej nauki i że jeśli prze­
ciw czemu występuje, to jedynie tylko przeciw 
agitacyom i bezprawnym uroszczeniom polskim. 
Pos. Ztg. przyjęła z nieudanem zadowolnieniem 
fakt wypędzenia uczniowi profesorów żabikowskiej 
szkoły. Na usprawiedliwienie takiego czynu miała 
w pogotowiu zwykłą, zdawkową receptę. Mówiła, 
że szkoła Zabikowska była siedliskiem zabiegów 
polskich i ultramontańskich, a obelga wyrzą­
dzona niby to ks. Promińskiemu przez jednego

nie widział, skończywszy na rysunku, który oryginal­
nością linii kłóci się z wszystkiemi dotychczasowemi 
formułkami i przepisami komponowania obrazów. Li­
nie, koloryt, oświetlenie, cała kompozycya, wszystko tu 
nowe, oryginalne, dla tego niepojęte i tak srodze kry­
tykowane.

Matejko, malując swego „Iwana Groźnego“ — a 
malując go, jak mnie w Krakowie upewniano, nie­
spełna trzy tygodnie — chcial nam widocznie 
skreślić na tym małym kawałku płótna historyą Rosyi 
z drugiej połowy szesnastego stulecia, chcial nam daó 
obraz Iwanowój Rosyi — jak on ją pojmuje — dzi- 
kiój, niewolniczój, despotycznej, zabobonnój, potwornej, 
modlącój i mordującój. Cel ten osięgnął artysta niewąt­
pliwie w całej pełni. Ten Iwan Groźny, z okropnym, 
osłupiałym wzrokiem obok niewinnego pacholęcia, te 
modły i śpiewy popów i dyaków obok straszliwego 
skrzypienia szubienic, te krzyże na cerkwiach naprze­
ciw wisielców, kołyszących się w powietrzu w pośród 
kruków, te pochodnie, gromnice, bezmyślne kobiety, 
kaci, niewolnicy, ta piastunka, wyklinająca swego nie­
gdyś pieszczoszka, ten orszak wracający z cerkwi obok 
orszaku, zdążającego ku rusztowaniu, to oświetlenie 
iskry sypiących pochodni, walczące ze światłem, biją- 
cóm z okien cerkwi, z odblaskiem śniegu i łagodnóm 
światłem księżyca, to oświetlenie, nad którego zrozu­
mieniem widzowie sobie łamią głowy, a które mistrz 
całemi garściami wyrwał z piekła i na tę piekielną 
rzucił scenę, wszystko to składa się na obraz, który na 
każdym widzu ogromne sprawia wrażenie. Z wraże­
nia tego nie umiemy sobie zdać sprawy, bo do widze­
nia takich obrazów nie przywykliśmy, obrazów takich 
me widzieliśmy. Nie mogąc mistrza pojąć, nie wie­
dząc, jak na jego dzieło patrzyć, guiewamy®sig i wy-

czy dwóch .uczniów figurowała w kolumnach 
Posener Ztg. jako patent męczeństwa za spra­
wę rządową dla żelżonego, jako argument słu­
szności prześladowania choćby wszystkich nie­
winnych uczniów i profesorów. Łatwo pojąć, 
iż decyzya ministeryalna, poddająca postępowa­
nie władz miejscowych poznańskich pewnemu 
znakowi zapytania, wywołuje ze strony szla­
chetnego organu istny krzyk rozpaczy. Wia­
domość ta, mówi Posener Ztg., wywoła tak 
w polskich jak w niemieckich kołach niesły­
chane wrażenie, jakkolwiek nie po raz pierwszy 
się dzieje, że minister w Berlinie cofa środki 
naszych władz prowincyonalnych podjęte w spra- 

' wach polskich. Ponieważ panowie ministrowie 
nie zadają sobie pracy, aby prowincyą naszą 
zwiedzić i rzecz z bliska poznać, lecz tylko na 
podstawie sprzecznych z sobą sprawozdań z nad 
zielonego stolika w Berlinie rozstrzygają, można 
pojąć, jeżeli dzisiaj czynom poznańskiej admi- 
nistracyi przytakują, jutro przeciw nim wystę­
pują, a dnia następnego znów zdanie zmieniają. 
Jeżeli jednakże gdziekolwiek silna, jasna i na zu­
pełnej znajomości stósunków oparta polityka jest 
potrzebna, to z pewnością w polsko-niemieckich 
okolicach. Nigdzie nie szkodzi owo cofanie się 
i postępowanie naprzód, owo występowanie je­
dnej władzy przeciw drugiej więcej jak w Po­
znaniu. Jeżeli wspomniany nakaz wydalenia 
nie był usprawiedliwiony, nie trzeba go było 
zarządzać; jeżeli był usprawiedliwiony, należało 
go wykonać. W razie przeciwnym nie można 
się dziwić, jeżeli tutejsza administracya, która 
i tak nie ma łatwego stanowiska, cierpi na po­
trzebnej sobie powadze i jeżeli niemiecka lu­
dność, jako i prasa niemiecka tracą wszelkie 
zaufanie w obec chwiejnej postawy rządu.

Otóż wystąpienie Posener Zeitung w 
obec ministeryalnego rozporządzenia, dowodzą­
cego jakiej takiej przynajmniej względem nas 
względności. Zbytecznem byłoby zapuszczać 
się w kombinacye, jak wielkie byłaby Posener 
Zeitung objawiała zadowolenie, gdyby mini­
strowie berlińscy byli bez zastrzeżenia zatwier- 
dzili postępowanie władz tutejszych. O szla- 
chetności podobnej postawy niemieckiego orga- 
nu w obecnej sprawie nie mamy wiele do po- 

. wiedzenia. Uczciwość i szlachetność wymaga­
łyby ze strony miejscowego, prawiącego raz po

szukujemy wady najrozmaitsze. Każdy z widzów jest, 
jak to Niemcy nazywają „Haarspalter,“ rozłupuje wło­
sy. Tego razi oświetlenie dla niego niezrozu­
miałe — tamtemu nie podoba się zbytnie zbliże­
nie dwóch orszaków, ów nie wie, czego się Iwan 
przestraszył, kto inny znowu odkrył, że kat za lekko 
jest ubrany, skoro rzecz dzieje się w zimie, jednemu 
kruk skaczący jest za wielki, drugi chce w nas wmó­
wić, że Matejko źle wyrysował (!) jaaąś tam rękę — 
słowem każdy ma coś do wytknięcia, do skrytykowa­
nia i niejeden co do drobiazgów może ma racyą, ale 
bądź co bądź niewątpliwie w umyśle każdego widza 
pozostanie do grobowćj deski wyryty ten obraz Ma­
tejki i olbrzymiego wrażenia strasznego obrazu Rosyi 
Iwanowój nie zapomni nigdy I

Zarzucał któryś z celniejszych krytyków niemie­
ckich Matejce nienawiść do Moskwy, namiętność! ——

( Otóż to największe szczęście, że Matejko jest namię- 
i tnym, a że nim jest, dowódzi jego „Iwan Groźay.“
• Szczęście, powtarzam, bo tylko namiętność jest w sta- 
i nie wielkie stwarzać dzieła. Powiadają, że skutkiem 
; namiętności w sztuce jest przesada, szarża. A czyż 
! B a 1 a d y n y lub L i 1 i W e n e d y, O t e 11 a lub króla 
: L e a r, czyż L a o k c- n a lub każdego rzeźbiarskiego 
‘ dzieła Michała Anioła tak samo „szarżą“ nazwać 

nie można? Karłami, pigmejczykami jesteśmy przywy- 
kłymi patrzyć na karłów, każde dzieło olbrzymie jest 
dla nas przesadą. Ślimak lotu orła nie pojmie.

Obok „Iwana Groźnego“ jest wiele innych wyso- 
kiój artystycznój wartości obrazów. Dziś szczegółowo 
o nich, jeszcze mówić nie będę, wyliczę jednak, aby 
czytelników choć pobieżnie z tegoroczną wystawą na­
szą zaznajomić, wystawione obrazy.

Może się i na to nie każdy zgodzi, lecz drugie
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raz o potrzebie zgody z Polakami organu, aby, 
skoro nas władze prześladują, aby, skoro nam 
germanizacyjnych dążności administracya wolny 
oddech zapiera, ująć się za nami i przemówić 
w interesie owej zgody a w imię sprawiedli­
wości. W takiem postępowaniu byłaby szla­
chetność, prawdziwa chęć zgody a bez wątpie­
nia i nie szkoda politycznego interesu Prus 
czy Niemiec. Owa radość, kiedy nam się dzieje 
krzywda, ów gniew, kiedy nam wymierzają ja­
kąkolwiek sprawiedliwość, dowodzą aż nazbyt 
dostatecznie, jakie uczucia i względy kierują 
względem nas prasą niemiecką. Zresztą jest 
jeszcze bardzo wiele przyczyn, mówiących prze­
ciw owemu gniewowi Posener Zeitung ze 
stanowiska nie mającego nic wspólnego z inte­
resem polskim. Nasamprzód, by począć od 
argumentu najzrozumialszego dla prasy niemie­
ckiej, pytamy, czy jest w it teresie materyalnym 
i pieniężnym okolicy Poznania pozbawiać mie­
szkańców jej zysku, jaki na nich spływa przez 
istnienie szkoły żabikowskiej? Rozwiązanie jej 
figurowałoby w budżecie dochodowym mie­
szkańców Żabikowa i okolicy ubytkiem od dzie­
sięciu do piętnastu tysięcy talarów może. Nie 
wiemy więc, czy okolica żabikowska po prostu 
ze. względów pieniężnych miałaby powód być 
wdzięczną czynowi patryotyzmu germańskiego, 
któryby ją tego zysku rad pozbawić.

' Cżyź mają zresztą gniewy i argurnenta 
Posener Zeitung przeciw rozporządzeniu mi- 
nisteryalnemu choćby najmniejszą podstawę? 
A więc miało ministerstwo pochwalać i za­
twierdzać nakaz wydalenia, karzący za proble­
matyczne przewinienie jednego czy dwóch u- 
czniów całą szkolę i wszystkich nauczycieli; 
a więc miało ministerstwo przy szczypcie za­
stanowienia wystawiać się na możliwy odwet -j 
Rosyi i Austryi za wypędzenie bez powodu 
kilkudziesięciu nieposzlakowanych niczem pod­
danych Rosyi i Austryi, a więc miało minister-

Cy-
wilizacyi, zarzut, jakoby w granicach jego nie 
było już miejsca dla szkoły choćby tylko tech­
nicznej, skoro owa szkoła nosi na sobie grzech 
pierworodny polskości? Byłbyż w tern sens, 
gdyby ministerstwo berlińskie nie było wejrzało 
w te wszystkie powody a podpisało z zamknię- 
teińi oczyma to, co postanowiono tutaj na 
miejscu? Wdzięczność tedy raczej i uznanie 

, ze strony niemieckiej, aniżeli słowo gniewu i 
niechęci należą się ministerstwu berlińskiemu 
w obecnym przypadku, choć na to zgoda z 
Posener Zeitung, że powaga władz miej­
scowych nie zyskuje przez rozporządzenia, które 
wyższa instancya administracyjna w interesie 
słuszności i logiki zmieniać lub zmodyfikować 
zmuszona.

stwo ściągać na Prusy, państwo światła

Wiadomości urzędowe.
Król mianował powiatowego inspektora szkólnego dr. 

Dittmar w Gnieźnie radzoą rejencyjnym i szkólnym w Po 
znaniu.

Król inspektorowi budowy i ruchu kolejowego Henryko­
wi Adoltowij Augustowi Baohmannowi w Królewcu, 
przeniesionemu do Bydgoszczy, powierzono posadę przewodni- 
czącego oddziału dla nowych budowli w biurze techmcznem 
król. t»mtf>ii7Ój dyrekcyi kolei wschodniej, a król, budownicze­
go kolei Adolfa Beil przeniesiono z Bydgoszczy do Królu 
wca jako przewodniczącego biura tecbniczego w tamtejszej kroi, 
komisji' kolejowej.

fiorespondencye Dziennika Pozn,

Z Prus Królewskich, 21 czerwca.
(Nasi więźniowie w turrnie toruńskiój. — Co będzie z Gazetą 
Toruńską? — Niepokój między ludem. — Niemieckie zasady 

ekonomiczne.)
-i- W uzupełnieniu wczorajszego doniesienia mo­

jego o p. Danielewskim nadmienić mi wypada 
na początek listu dzisiejszego, że rzeczywiście wypu­
szczono p. Danielewskiego na wolność w niedzielę po

południu *). Z niecierpliwością tedy oczekujemy uka­
zania się prospektu na nowe pismo ludowe, lubo, co 
prawda, nie sądzimy, iżby p. Danielewski do wyda­
wnictwa tego przystąpić miał już od 1 lipca; stóso- 
wniejszą porą widzi się nam kwartał poświętomichal- 
ski. Pewnie tćż przygotowania zabiorą tyle czasu, że 
upłynie kwartał zanim się ukaże numer pierwszy. Po­
trzeba przecież, aby pan Danielewski objawił swój za­
miar stanowczo i publicznie, by pismu nowemu nadać 
rozgłosu pomiędzy ludem, tak żeby od razu na silnym 
stanęło fundamencie, t. j. na jak największćj liczbie 
abonentów.

Wzmianka o p. Danielewskim przypomina mi 
drugiego więźnia w turmie toruńskiój p. B u s z c z y ń- 
s k i e g o, nakładcę i przed rokiem odpowiedzialnego w 
zastępstwie redaktora Gazety Toruńskiój, który 
odsiedziawszy już dwa miesiące, ma siedzieć jeszcze w 
więzieniu bïizko miesiąc. Pan Buszczyński otrzyma 
tych dni towarzysza w "ks. Bąku, wygnanym z gra­
nic Wielkopolski wikaryuszu z Książa, który skazany 
jest na miesiąc więzienia.

Mówiąc już o więźniach naszych, cierpiących z 
powodu w o 1 n o ś c i prasy, nie mogę przemilczeć dość 
ogólnego w prowincyi naszój zakłopotania o Gazetę 
Toruńską. Cóż się z nią stanie, gdy pan G1 in­
ki e w i c z, jćj redaktor, pójdzie odgrzewać miejsce w 
więzieniu po pp. Danielewskim i Buszczyńskim? Czy 
znajdzie się kto, co podejmie się stanąć na trudnóm 
dziś i przykróm i niebezpiecznóm stanowisku redaktora 
Gazety? Możnaby sądzić, że p. Glinkiewicz znaj­
dzie teraz zastępcę w p. Danielewskim ; tymczasem py­
tania powyższe dla tego są usprawiedliwione, że co do 
zastępowania p. Glinkiewicza przez p. Danielewskiego 
zachodzą wątpliwości, wynikające prawdopodobnie _w 
pewnój części przynajmniej z owego zamiaru p. Danie­
lewskiego wydawania nowego pisma na własną rękę. 
Zresztą zaś nie wiem, żeby znajdował się ktoś w 
prowincyi naszój, coby chciał i umiał redagować pismo 
takie jak Gazeta Toruńska. Byłoby to niesły­
chaną przedewszystkióm dla nas Prusaków, a nawet 
dla sprawy ogólnój stratą, gdyby Gazeta Toruń­
ska, choćby na pewien czas tylko, musiała przestać 
wychodzić, gdyby ustąpić miała z widowni owa straż 
nad W i s ł ą w chwili, gdy się zbliża jubileusz dzie­
sięcioletniego "jój istnienia. PrzedewszyBtkióm prowin­
cja nasza mogłaby w takim razie powiedzieć sobie z 
poetą :

Szlachetne zdrowie,
Nikt się nie dowie,
Jako smakujesz,
Aż się zepsujesz...

Zaniepokojenie ludu o dzieci z powodu urojonego 
niebezpieczeństwa wywiezienia ich gdzieś za morze do 
murzynów czy tóż między „Pomrów“ jest objawem tak 
charakterystycznym, że wartoby zaiste, aby ktoś z zna­
wców charakteru ludowego głębićj zbadał to zjawisko. 
Zaniepokojenie to nakształt dziewicy morowej przeszło 
wszystkie ziemie pod berłem pruskióm, od ostatnich 
krańców Górnego Szląska aż do Bałtyku, od źródeł 
aż do ujścia królowej rzek naszych. A jak lawina z 
małych zaczątków rośnie w biegu i olbrzymieje, tak i 
to zjawisko na Górnym Szląsku na jednej ograniczyło 
się miejscowości, w Wielkopolsce, znaczniejsze już 
przybrało rozmiary, a najwięcój ogarnęło naszą prowin- 
cyą. Trudno wyliczać wszystkie wydarzenia z osobna, 
po części wspominał scie o nich zresztą; ale wspomnieć 
mi wypada o Lubawie i okolicy, gdzie, jak mi powia­
dano, zajścia w szkołach dość groźny przj brały chara­
kter. Do ro «pędzenia tłumów ojców i matek, biegną­
cych na odsiecz dzieciom, potrzeba było pomocy żan­
darmów; kilka osób aresztowano. Dzienniki niemie­
ckie lubują się w przypisywaniu wszystkiego złego 
„agitncyom uhramontańskim“; więc i tu obszerne dla 
nich pole do komentarzy na ten temat, zamiast że po­
winny uderzyć się w piersi i przyznać się do częścio- 
wój winy; bo otóż to są skutki „wal i kulturnój“ i 
pojmowania jój przez lud wedle własnego na rzecz pa­
trzenia, — a pochodnią tój walki pisma niemieckie 
rozdmuchują ile mogą, — że im aż samym już i tchu 
zaczyna braknąć.

Nakouiec, gdy już mowa o prasie niemieckiej, 
wspomnieć muszę o dość pociesznym produkcie tój 
prasy, rzucającym pewne światło na denuncyatorską 
jój żyłkę. Dla dogodzenia chuci denuncyatorskiój 
warto na set z wlasnemi zasndan i ekonomicznemi wejść 
w sprzeczność. W kilku naraz dziennikach niemie­
ckich naszój prowincyi znajduje się kores londencya z 
Chełmna, która w końcu ubolewa nad przeszkodami, 
jakie same
rozwojowi
pisują się te korespondencye w tonie denuncyatorskim 
przeciw dyrektorowi gimnazyum chełmińskiego p. Ło- 
żyńskiemu i w ogóle przeciw gimnazyum jako kato­
lickiemu. Niebaczni! — nie widzą, że jakaśkolwiek 
dziś przedewszystkióm reforma, przedsięwzięta w gim­
nazyum i z nióm, podkopałaby zaufanie do instytucyi 
w wysokim stopniu, zmniejszyłaby się liczba uczni w

gimnazyurn chełmińskióm na korzyść innych gimna- 
zyów, a ztąd więcój jeszcze stworzonoby miastu prze­
szkód co do rozwoju ekonomicznego.

NIEMCY.
# Berlin, 21 czerwca. O dalszych obradach 

wydziału krajowego Alzacyi i Lotaryngii donoszą dzien­
niki, że w dniu 18 bm. o Ibyło się drugie posiedzenie 
wydziału, które trwało od 10 do 1 godziny. Na po­
siedzeniu tóm wybrano trzy komisye, które rozdzielą 
między siebie sprawy administracyjne, kościelne, szkol­
ne, finansowe itd. Każaa komisya wybrała sobie prze­
wodniczącego i pierwsze posiedzenie komisyi odbyło 
się 19 b. m. Komisyi do wniosków nie wybrano, bo 
wydział nie ma prawa stawiania wniosków. Projekta 
rządowe przadłożone wydziałowi zredagowane są w nie­
mieckim języku, rząd zezwolił przecież na używanie 
tłumaczy, oraz na posługiwanie się językiem francu- 
zkim tak na posiedzeniach wydziału jak komisyi. — 
Urzędowym językiem jest naturalnie język niemiecki.

Minister Falk zawiadomił pod dniem 29 maja 
wszystkie rejencye, że postara się o środki na podwyż­
szenie dodatków do pensyi nauczycieli szkółek ludo­
wych oraz na podniesienie pensyi emerytów. Ku temu 
celowi mają poszczególne rejencye nadesłać aż do 1 sier­
pnia b. r. ministerstwu oświecenia wykaz wszystkich 
emerytowanych nauczycieli elementarnych oraz nauczy­
cieli będących dotąd w obowiązkach a niedostatecznie 
uposażonych.

B r e s 1. Z t g. pisze, że posłowie Herz, Eysoldt i 
Klotz postawili w komisyi prawodawczej parlamentu 
nadar ważny wuiosek, aby wszelkie polityczne prze­
stępstwa oraz przekroczenia prasowe sądzone były przez 
sąd przysięgłych. „Bez sądu przysięgłych — pisze 
Bresl. Ztg. — dla spraw prasowych, nie ma wol­
ności prasy. Jeżeli komisya prawodawcza cesarstwa 
zrozumie dobrze wysokie swe zadanie, postara się o 
to, aby niemieckie cesarstwo nie pozostało w tój mie­
rze w tyle po za innemi cywilizowanemi państwami. 
Kto dzisiaj występuje jeszcze przeciw sądom przysię­
głych w sprawach prasowych, własnemu narodowi wy­
stawia świadectwo ubóstwa.“ Czasby był, aby powyż­
sze uzasadnione słowa B r e s ł. Ztg. znalazły poparcie 
u większości niemieckiego narodu a przedewszystkióm 
sfer rządowych.

Ministerstwo pruskie zebrało się w dniu dzisiej­
szym na posiedzenie pod przewodnictwem ministra 
skarbu Camphausena. — Kreuz Ztg. dowiaduje się, 
że w ministerstwie spraw wewnętrznych przygotowują 
projekta nowój ordynacyi miejskiój i komunalnych po­
datków. Projekta mają być przedłożone sejmowi już 
w przyszłej kadencyi.

Kamergerycht berliński odbywa codziennie ple­
narne posiedzenia celem naradzenia się nad wyrokiem, 
jaki w dniu 24 bm. ogłosi w sprawie br. Arnima.

Znany profesor Sybel zamianowany został dyre- 
rektorem państwowych archiwów, skutkiem czego, jak 
się spodziewają, miewać będzie odczyty na uniwersy­
tecie berlińskim.

FRANCY A.

i Marsylii dotyczące tajnego stowarzyszenia, o którego 
istnieniu dowiedział się prefekt lugduóski Ducro8 
spowodowały rewizye i w samym Wersalu. Mieszkian.
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waliśmy pobieżnie, jak w mieście naszóm zrodził sje 
projekt wybudowania własnego teatru i jakie ów projekt 
przechodził koleje, nim doczekał się urzeczywistnień 
Dziś idziemy dalej i dajemy opis samego gmachu, nje.’ 
mniój krótką wzmiankę o wczorajszóm pierwszóm ¡B#u_ 
guracvjnóm przedstawieniu.

Gmach teatralny wznosi się, jak wiadomo, na 
dzińou domu przy ulicy berlińskićj, będącego wia8Bo. 
ścią Towarzystwa akcyjnego „Teatr polski w ogrodzie 
Potockiego.“ W domu tym wybito cztery obszerne 
bramy, dwie dla powozów, a drugie dwie dla pieszych- 
przez nie dostajemy się na dziedziniec, w głębi którego 
stoi sam teatr. Fasada jego w stylu nowoczesny 
nie wabi wprawdzie oka ani korynckiemi kolumnami 
ani ozdobnemi sztukateryami, lecz uderza za to pro’ 
stotą i czystóm wykończeniem dającóm razem bardzo 
wdzięczną całość. Do obszernego przedsionka o ścia­
nach pomalowanych gustownie i marmurowej posadzce 
prowadzi troje drzwi. Z przedsionka prowadzą na 
lewo i prawo szerokie, dostatecznie oświetlone wschody 
do lóż pierwszego piętra i pierwszego balkonu, a da­
lej na drugie piętro; — ztąd również dostaje- 
my się do lóż parterowych, krzeseł parkietowych i par- 
teru. Kurytarz«, zkąd rozbiegają się drzwi do lóż," 
krzeseł, nie mniój garderób, mogą byó naz 
ze wszech miar dogodnemi, zabezpieczają publicznośi ®81 
przed przeciągami i zbytnim natłokiem. Po bokacl1181 
gmachu teatralnego są wejścia po obszernych wscho fP 
dach na amfiteatr i galeryą. Sala teatralna zbu- frai 
dowana w równe półkole ma trzy piętra i parkiet. 
Parkiet składa się z 10 lóż, z tych dwie prosceniom 
we podwójne i z 115 krressł, z tych 17 po bokach i par 
teru, gdzie może się pomieścić około 60 osób. Pierwsze 1 
piętro' stanowi 14 lóż, z tych dwie prosceniowe podwójniwrc 
i balkon o 19 miejscach. Podobnie jak pierwsze piętn 
urządzone jest piętro drugie; trzecie zaś piętro rozpad 
się na amfiteatr i galeryą. Budowniczemu poczytajem 
za zasługę, że na ostatnióm piętrze ustawił dla zapo 
bieżenia możliwemu tłokowi ławki, jak w 1

Paryż, 19 cźerwca. Zgromadzenie narodo­
przeciw 263 przystąpić do 

trzeciego czytania projektu do prawa o nauczaniu na 
uniwersytetach. Tym sposobem przyjęcie całego pro­
jektu jest zapewnionóm. Podnieść należy uchwałę 
przyjętą przez Izbę, wedle którój wszyscy profesorowie 
uniwersyteccy podlegają państwowćj władzy dyscypli- 
narnój i karani być mogą zakazem dalszych odczytów 
ze strony rządu, jeżeli prelekcye ich zagrażają publi­
cznemu porządkowi lub mogą dać inieyatywę do za­
kłócenia pokoju. Złe prowadzenie się profesorów lub 
niemoralnośó mogą ich naiazić również na utratę pra­
wa wykładów.

Przywódzcy trzech frakcyi lewicy zebrali się one- 
gdaj na naradę, celetn porozumienia się co do ogólnego 
położenia rzeczy oraz środków, któreby zapewniały li­
czne zbieranie się członków lewicy na posiedzenia 
Izby. Lewica postanowiła nadto popierać żwawo kwe- 
styą rozwiązania Zgromadzenia narodowego i przyspie­
szyć ku temu celowi obrady nad budżetem na r. 1876, 
prawem wyborczóm i konstytucyjnemi projektami, tak

we uchwaliło 395 głosami
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2 Zoil
Krzesl?10obliczał się z wymogami wygody i komfortu, 

na parkiecie i balkonach są obszerne z poręczan 
i oparciami i tak ustawione, że osoby nawet lepssi™8. 
tuszy mogą z łatwością przesuwać się kolo sąsiadóimieJ 
Boczne na parkiecie krzesła nie utrudniają w najmnie1 8t 
szym stopniu wolnój komunikacyi, owszem wchodząj02 
i wychodząca publiczność może poruszać się swobodą1“1 
bez narażenia się na niedogodności, jakim v v
w starym miejskim teatrze.

Sala sama robi nader miłe wrażenie, a jeśli 
moglibyśmy tu zarzucić, to, że prezentując się nai 
schludnie, wygląda może nieco za skromno.

Budowniczy nie zapomniał i pod innym _ ,
o wygodzie publiczności, tój zwłaszcza, która zwykli 
szukać między aktami chłodu i posiłku. Na pierwszći 
piętrze znajduje się obszerne, wysokie i w stósow 
emblema przystrojone foyer, pod budynkiem 
tralnym ciągnie się tunel, w którym mieści się re.stai 
racya i piwiarnia. Obok tego posiada gmach liczi 
garderobą, salę malarską, salę na próby i t. d.

Już przed godziną siódmą wieczorem, naktóraz 
powiedziano rozpoczęcie widowiska scenicznego, bv 
raźno i gwarno na ulicy Berlińskićj. Tłumy pu 
czności przesuwały się pieszo i powozami i gubiły < 
w bramach prowadzących do teatru, którego całe p 
dworze zalegała różnobarwna publiczność przyp»'1 . 
jąca się ciekawie samemu gmachowi, robiąca tysiącz , 
uwasri. krvtvkuiaca. podziwiaiaca i dająca na),W' 

m. O godzinie 
sala teatralna zapełniła się od dołu do góry publiczn 
ścią przeważnie w balowych toaletach. Loże par01 
we pierwszego i drugiego piętra zajęła głównie p 
piękna, krzesła parkietowe miały charakter niięsza 
parter zapełniła młodzież szkolna, amfiteatr i
______ ■ l__ __.__ X___________ma. tl7iłl
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a, Która w Końcu uootewa nau przesznouumi, prawem wyOorczem i Konstytucyjnemi projeKtami, iaa i r—żl ®tr 
me władze miejscowe stawiają ekonomicznemu 1 ftby już z końcem września mogło nastąpić rozwiązanie PrzyJ§jy w gościnę yc , rzy nu P » j(
wi miasta Chełmna. A mimo tych skarg roz- Zgromadzenia. Prawica zajęta ciągle wynikami celem tn.emi funduszami pragną choć z ^y80^“^

, _____,_____ _ x R______6 , . . , , . ______  1 metra uczestniczyć lnauaruracyinemu wmów«»- ,

miejsce po Matejki „Iwanie“ daje Leopolskie- 
go Klonowiczowi, o którym luboć swego czasu obszer­
nie w D z i e n n i k u Poznańskim prałem, jeszcze 
pisać mi wypadnie. Artysty tego, bawiącego obecnie 
za granicą, ,są na wystawie jeszsze dwa portrety i ak­
warela „Protazy“ z pana Tadeusza. Rodakowski 
nie dał tego roku nic na naszą wystawę. Jak z D z. 
Pozn. widzę są nowsze znakomitego tego naszego 
artysty portrety obecnie na wystawie paryzkiój, zkąd 
przed zamknięciem naszój prawdopodobnie nie wrócą. 
We Lwowie jest bardzo mało artystów.. A. Grabo­
wski dał wyśmienicie wymalowanych kilka portretów, 
Tępa jeden portret olejny, tak samo H r u z i k, p, 
Młodnicki wystawił kilka w sobie tylko właściwy 
sposób robionych akwareli, a W. Grabowski dwa 
rysunki kredkowe, głośno protestujące przeciw prze­
powiedniom lwowskich recenzentów (i ja do tego grze­
chu przyznać się muszę), iż Grotger ma w nim go­
dnego następcę. Wreszcie z rzeźbiarzy lwowskich dał 
parę rzeczywiście ładnych biustów Maszkowski, 
jeden biuśoik Hoszowski aT. Wiśniowiecki 
wystawił swoji alegoryczną grupę Wisłę, która, gdy­
by nie rozmiary nieodpowiadające wymaganiom kon­
kursu warszawskiego, byłaby jak swego czasu pisma 
warszawskie donosiły, otrzymała premią. P’ ”'
także bardzo dobry biust Chopina i medalion poety 
pana Grudzińskiego. T

Ód krakowskich artystów mamy prócz „Iwana 
„Lutnistę Bek warka“ Łuszczki e w i cza, Ko s- 
s a k a akwarele przedstawiające konie p. Siemińskiego 
i jego powozy, dalćj przepyszne dwie akwarele „Tabu­
nów“ i olejny obrazek nabyty przez ks. Adama Sapie­
hę, przedstawiający rekonesans ułanów polskich w Hi- 

Eliasz przysłał bitwę pod Racławicamiszpanu.

*) Wiadomość tę podaliśmy już w przypisku do korespon- 
denoyi wczoraj zamieszczonój. Red. Dzień. Pozn. i

(akwarela) i obrazek olejny „scena w Tatrach“. Jego 
wielki obraz 
nadejść,

przywrócenia większości z 27 maja, starania te prze­
cież rozbijają się o warunki stawiane przez skrajną 
prawicę. Prawe centrum odmówiło wyboru dwóch de­
legowanych mających porozumiewać się z frakcjami 
prawicy, uchwaliło natomiast wydział swój do wyboru 
senatu upoważnić do traktowania z takowćmi.

W dniu wczorajszym dawał marszałek Izby wer- 
salskićj ks. Audiffret-Pasąuier wielki obiad, na który 
przybyło pomiędzy innymi i 37 deputowanych lewego 
centrum. — Rewizye i aresztowania w Lugdunie

Prześladowanie Unitów“ temi dniami ma
___ Gramatyka wreszcie przysłał widoczek.
Z krakowskich rzeźbiarzy nie wziął dotychczas żaden 
udziału w wystawie naszój.

Z Warszawy tylko Gerson, który nadesłał obraz 
mający być historycznym „Żydzi błagający Kazimierza 
W. o przytułek** i Pilot i który przysłał „stajnią pol­
ską“, o nas nie zapomnieli. Są wprawdzie także Ko­
st "rze wskiego szkice humorystyczne i jego „Osta­
tnia sosna“ ładny bardzo obraz olejny, znany z ryciny i 
Tygodnika ilustrowanego, zawdzięczamy to l 
jednak uprzejmości właściciela tych obrazów p. Wło­
dzimierza hr. Dzieduszyckiego, który je wystawił 
Omal nie zapomniałem. Wszakże jedną z 
szych ozdób wystawy tegorocznćj jest Gryglewskie- 
go sala w pałacu Wilanowskim, nadesłana z War­
szawy.

Z Wiednia nadesłał Brochocki „Po dniu za- 
dusznym“ i „Ostatni klejnot“, Geppert dwie kopie, 
Friedländer „Martwą naturę“ i „Inwalidów w 
szynku.“

Dzielnie wystąpili artyści polscy kształcący się w 
Monachium. Śliczniutkie, pełne wdzięku i gorącego 
uczucia polskiego te obrazki Monachijczyków. Brandt, 
Kozakiewicz, Streit. Sidorowicz, Szwojnicki, Alchimo- 
wicz, Ajdukiewicz, Łoś, Szernez, Kowalski, Ozachórski, 
wszyscy prawie dobrze się zaprezentowali, a niektórzy 
świetne złożyli dowody swego talentu i postępu, jaki 
robią.

Mamy jeszcze Łaszczyńskiego z Rzymu 
„Lorento“, Mikulskiej z Paryża malowidło na 
porcelanie (kopia i. Caracciego), B a r ą c z a bawiącego 
we Florencyi wyborne etudyum głowy wysuszonój w

glinie i główkę gipsową dziecięcia, są wreszcie znane 
z krakowskićj wystawy szachy bardzo misternie mode­
lowane przez panią Skirmuntową, a odlane 
bronzu.

Tyle już mamy, a nie ma daia, żeby nowe nie 
przybywały obrazy, tak że wkrótce może braknie miej­
sca na ich pomieszczenie, zwłaszcza że, jak słyszałem, 
ma nadejść z Krakowa Unia lubelska Matejki, 
która podczas trwania wystawy ma być także w tój 
samój sali umieszczoną. Dnia 18 czerwca.

dieaiom
ś. p.

Paułiny z Lauczów Wilkońskiej.

Więdnieje kwiat za kwiatem na polskiój ziemioy, 
Gaśnie gwiazda za gwiazdą po nad naszą skronią 
I łza zaledwie spłynie z zamglonój źrenioy,
Już nowe łzy boleści serca nasze ronią.
Bo otóż najszczytniejsze narodu kolumny 
Kładą zbolałe czoła do samotnój trumny 1

Cześć wam, przewodnie gwiazdy r.a niebie ojczyzny, 
Cześć wam, co światłem myśli, poświęoeniem, pracą 
Rozjaśnialiście dolę współbraci tułaczą,
Darząc ich nieśmiertelną geniuszu spuścizną,
Które przyświeoać będzie późnym pokoleniom,

Pokój waszym cieniom!

Polko! i twoje zacne serce bić przestało... 
Jedno serce — a przecież tracimy tak wiele, 
Bo ono kraj rodzinny nad wszystko kochało.
1 skrzętnie roztaozało światło w swojćm siele,

ytk
(lkipiętra uczestniczyć inauguracyjnemu .—

W kilka minut po godzinie siódmćj odezwa 
dzwonek, podniosła się kurtyna a publiczność uj - 
przed sobą na scenie całą Radę nadzorczą a mian, •
cie pp. hr. Adolfa B n i ń s k i e g o, M. Ł y s k o w s 

Fr. Dobrowolskiego, Wł. J e r z y kjg o. B.
ï h 

pot ^ytcza, Ant. Krzyżanowskiego, — , , ,
ckiego i St. hr. Ponińskiego, nadto czł0 
dyrekcyi p. dr. Wł. Ł e b i ń s k i e g o, dr.
' 7 H ■ - ■ Hebanowski0^lana, oraz budowniczego p.

Niezmordowaną dłonią rzeźbiąo ideały,
Co w jasne kraje cnoty duoha porywały!

A żyoie twe płynęło jak fala spokojna, 
Śląc ożywczą swą rosę na nadbrzeżne kwiaty, 
Bo duch twój w drogocenne perty tak bogaty, 
Któremi nas darzyła dłoń twa zawsze ohojna, 
Umiał w każdój doświadczeń i bólu godzinie 
Czkrpijć siłę i spokój w swój własnój głębinie!

Wniknąwszy w tajnie żyoia, bystróm twojćm oki 
Pojęłaś, że nie szozęśoie ostateoznym celem,
I myśl twa po nad ziemię wzbiła się wysoko, 
Krzepiąc zbolałe seroe uiebiańskićm weselem,
Boś do twego żywota piołnnowćj czary 
Wsąozyła boską kroplę: gotowość ofiary!

Cześć ci, o zacna Polko! na twój trumny wiek 
Rzuca dziś cała Polska awój wdzięozności kwiaty,
I przyodziana w kiry i żałobne szaty
Eobo swojój boleści śle w światy daleko,_
A nad świetnych pomników ciosane granity 
Droższy ten żal serdeozny na twarzaoh wyryty!

Ten żal to twoioh zasług wienieo promienisty, 
To aureola jasna, którą na twe skronie ,
Kładzie męozeńska Polska 1 To twój laur zlocis y, 
Pośród którego chlubnie imię twoje płonie,
A naród je naznaczy śród głębokićj części 
W dziejaob swych opasanyoh purpurą boleści I

Cieniu czcigodny Polki, cześć i pokój tobie.
Za miłość twego serca niechaj ci odpłaci 
Uznanie twego kraju i wdzięczność twyoh braci, , 
Którzy z wieńcem wawrzynów stoją na twym g u 
Bo chociaż dłoń już martwa — myśl twa nie zag 
I ciepłą strugą światła w nieśmiertelność płynie

W dnień św. Paułiny ł875 r.
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lgn* Grabowskiemu ehoroba nie pozwoliła 
ros przybyć na tg uroczystość. Uroczysta cisza zaległa 
a,’ „ teatrze. T. Bmnski wystąpiwszy na front tak prze- 
ró jiśtrjł • ...
t„: ,»W dzisiejszćj uroczystości otwarcia tego gmachu
sta tfi^ra^ne®°’ który dzięki ofiarności mieszkańców ziem

'polskich powstał w naszym grodzie, Rada nadzorcza 
J,raz z Dyrekcyą oddaje go do użytku szanownej publi- 
jjności. -My, w miarę naszej możności i najlepszych
chęci — spełniliśmy, co na nas włożono, do was _
jo całej publiczności należy sąd o tern wydać — na

• który z ufnością oczekujemy.
Teatr w pojęciu dzisiejszćj cywilizacyi uważany

jest za szkołę i dźwignią oświaty. To też zadaniem 
■ Jeeoy nie jest tylko rozrywka, ma ona wyższe powołanie:

pielęgnować i kształcić jgzyk ojczysty, obudzać ducho- 
?§ #o i wydobywać uczucia, w głębi serc naszych leżące. 
151 Imieniem całćj ludności polskićj prosimy szanowną 

publiczność o opiekg dla sceny naszej, mianowicie pro- 
0 iimy wns, szanowne Polki, które nosicie tak godnie to 

SU' miano, bo za waszą protekcyą byt jćj i pomyślność 
2; będą zapewnione. — Czyńmy razem wszystko, co do 

e" „as należy, a może kiedyś na karcie dziejów polskich 
]zj 2apiBancm bgdzie, żesmy tu gorliwie i uczciwie pra-
rnncowa^‘

Teatr nasz jest otwartym.“
eeo Zaledwie skończył mówca, odezwały sig oklaski, 
“ co zmięszane z muzyką grającą na wiwat, świadczyły 

G wymownie o entuzyazmie, z jakim witała polska pu- 
’ Uiczność otwarcie sceny narodowćj. Po małej przer­

wo ffie rozpoczgło sig widowisko sceniczne. Grano ko-
¡¡a. Bedyą Korzeniowskiego pt.: „Wąsy i peruka,“ w któ- 

łój autor starał sig uwydatnić dwa światy: jeden sto- 
na ¡4°y si.lni? na gruncie tradycyi narodowćj, przywiązany 

odv ¡u9za * ciałem do tego, co ojczyste i rodzinnej drugi 
da. hołdujący modzie, zamorskim zachciankom i niosący 
a- jam wynarodowienie a z nićrn up adek cnót domowych
3arj obywatelskich. Wyrazem pierwszego jest Zamiecho- 

taki, wojewodzie bełzki i jego drużyna, drugiego pani
,anęitarośeina niepołomska i malowane francuzkie lub sfran- 
„„¿i aiziałe lalki czepiające sig klamki zniewieściałego Sta- 
caojiisława Augusta. Między jednym a drugim światem 

f przełomie niejako stoi Tekla, kasztelanka nakielska,
2bu,prawdziwe dziewczg polskie, co obałamucone ¡rzez 
_ ciotkg przebiera sig wprawdzie w strój cudzoziem- 
3nj0 ¡ki, lecz zrzuca go rychło, przekonawszy sig, że zrzu- 
par jenie sukni narodowej, to pierwszy stopień na pochy­
łej drodze wyzucia sig z cnót bgdących podstawą bytu 
tcD( «rodowego. Komedyą samą, nie zalecającą sig zby- 

ikiem akcyi i gubiącą sig w przydługich dyalogach
)fld, podnieść tylko może wzorowa gra artystów. Wczoraj 
em «¡ino że mieliśmy przed sobą amatorów, wypadło przed- 
ap0stawienie tak wybornie, że i najpesymistyczniejszy

¿Zoil nie zdołałby wykryć jakichbądź usterek. Arna- 
zesj :orowie obracali sig po scenie jakby u siebie w salonie. 
zan Gdyby jednakże dozwolonćm było klasj Skowanie gry 
p8!( imatorów, w takim razie na pierwszćm postawilibyśmy 

niejscu wykończoną grg pań przedstawiających Teklę 
10jei starościną niepołomską, z panów zaś: wojewodzica 
jzaibelzkiego i Duclosa, eksfryzyera. A cóż mówić o ko- 
„di¡dumach, które zalecając sig bogactwem i przepychem 
egibyły zarazem wiernćm odbiciem epoki, w którćj przy­

pada przedstawiona komedya?! Widowisko zakończył 
jj; ibraz z żvwych osób przedstawiający: „Obronę Trem- 
aa, iowli.“ Jak ongi bohaterka Chrzanowska stała nieu- 

traszenie na szańcu broniąc przed zniewagą wroga 
zd narodowej i zagrożonych ołtarzów, tak niecb dzi- 

ykilW scena narodowa bgdzie dla nas tym puklerzem, o 
szći «7 odbijać sig bgdą zamachy naszych przeciwników.
owll łożenie obrazu nie pozostawiało nic do życzenia, 
i tei Publiczność, migdzy którą widzieliśmy wielu z na- 
)8tn, nych posłów, przedstawicieli wszystkich pism wychodzą- 
¡iCZItych w Poznaniu iToruniu, a zwładz rządowych prezesa

policyi p. Staudego, pozostawała przez cały ciąg widowiska 
raz w podniosłym nastroju, a w chwilach, gdy ze sceny go- 
jjytętgze i patryotyczniejsze odezwało sig słowo, a prze- 

)ub lewszystkióm w czasie odsłonięcia obrazu żywego, rzę- 
[y jiietemi manifestowała oklaskami, że to, co wzniosłe i 
e pdachetne, nie przebrzmiewa u niej bez echa, 
aatr , Główna zasługa doprowadzenia d® skutku wczo- 
iąoz »jszćgo przedstawienia należy sig pp. Ign. Grabo- 
ajr/skiemu i dr. Łebińskiemu, a zasługa ich 
iniesm większa, że przedstawienie przyniosło kasie funduszu 
icznbdowy teatru znaczny fundusz.
rtei Słów kilka jeszcze o oświetleniu, wentylacyi, aku- 
3 p tyce dekoracyacb. Nie podlega wątpliwości, że dobre 
szai Świetlenie i należyta wentylacya są głownemi warun- 
alei smi każdego publicznego zakładu, a przedewszystkićm 
3 zP&tru, i że jedno i drugie są owemi akcesoryami, bez 
ecipórych niepodobna wyobrazić sobie wzorowego przy- 
tu. j&u sztuki. — Otóż, zdaje nam sig, że będziemy 
al łko wyrazem sądu całćj publiczności, gdy powiemy, 
ijrz: jak wentylacya odpowiada wszelkim stawianym dziś 
anoi tój mierze wymaganiom, tak oświetlenie przewyższyło 
ski Belkie oczekiwania. Światło rozlewa sig z góry w 
i e v taostajnych, łagodnych promieniach i nie razi ani 
foPytaim blaskiem — ani gubi sig tćż w owych półcie- 
tonk ach, na które tak sig uskarżała publiczność w miej- 
szlbm teatrze.
¡eg Akustyka, o ile mieliśmy sposobność przekonania 

b zdaje sig także nic nie pozostawiać do życzenia.
Co sig tyczy dekoracyi, to te, które nam wczoraj

Nazywano, zalecają sig wytwornością, gustem i prze- 
lc«ią perspektywą. Za wszelkie jćj pochwały starczy 
®że wiadomość, że malował ją jeden z najlepszych 
^oratorów wiedeńskich. Już to Rada nadzorcza i 
itekeya nie szezgdziły kosztów, by zaopatrzyć scenę 
•szą w doborowe i liczne dekoracye i obdarzyć ją 
teyneryą, jakićj mogłyby jej pozazdrościć nawet te- 
** stołeczne. Bardzo ładną jest również zasłona — 
^zielajęca orkiestrą i publiczność od sceny. Przed­
nia ratusz poznański.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
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Poznali, 22 czerwca.
— * Teatr polski. Dziś po raz drugi: Wąsy i Peruka 

l0.zyyy obraz: Świtezianka. Jutro przedstawienie Stów. 
tZI8iy kupieekiój; na przedstawieniu tóin grane będą dwie. 
®uye: Nieproszeni goście i Posażnajedynaczka 

z i? r ^a find°'vę teatru polskiego otrzymaliśmy od A. 
w. fen. pięćdziesiąt za użycie wyrazu Insterburg w

we Wy struć.
* Jutro puszczanie Wianków na Warcie.

Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy
ty£’.A' Krzyżanowskiego z Poznania marek sześć; Ma- 
¡¡, TTllana Jackowskiego z Pomarzanowio marek piętna- 
nfLU itow»kiego z Tryszczyna marek dziesięć; — razem 
iuno dotąd marek 848 fen. 62

~ n,^a wczorajszym posiedzeniu wydziału history- 
*in"° ^UW‘ Przyjaciół nauit p. dr. Szulc czytał rozprawę: 
^y°z7Ze wldauia zabytków średniow iecznćj pol-
lnv?1uzfr^wy tej nie podajemy treści, ogłosimy ją bowiem w 
Ifeo •/ następnych numerów pisma naszego; nadmieniamy 
Inr'^^0 odczytaniu rzeczonćj rozprawy rozwinęła się nad 
ET^dłuższa a bardzo iuuresująoa dyskusya.

— * w czwartek minionego tygodnia stawali, jak się 
Kurye r Poznański dowiaduje, uwięzieni już od ozterecti 
miesięcy ksks. dziekani Kessler i Pawłowski przed sędzią 
śledczym, który ich po raz trzeci pytał o delegata apostolskiego. 
Gdy zeznań odmówili, oświadczył im sędzia śledczy, że nadal 
w więzieniu pozostaną. W sobotę następnie stawał przed sę­
dzią śledczym ks. prałat Brzeziński jako świadek w śledztwie 
wytoezonem ks. kanonikowi lic. Kurowskiemu. — Jak się ró­
wnież Kuryer dowiaduje, żądano od niego oświadozeuia co do 
podpisu ks. Kurowskiego na dawniejszóm piśmie, z sprawą de­
legata żadnego związku nie mającem.

* P. Napoleon Mańkowski z Rudek wypuszczony zo­
stał w sobotę, jak się Kuryer Poznański dowiaduje, z wię­
zienia szamotulskiego.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono złoty medalion na 
wstążce aksamitnej i złotą broszę, dalej złotą broszę z granata­
mi i obrączkę ślubną znacz. M. v. K. 63; znaleziono na Fryde- 
rykowskięi ulicy parę młodych białych kaczek a na Sapieżyń- 
skirn placu portmotkę z 2 złp.

— * Znana wieść o porywaniu dzieci rozeszła się dnia 
wczorajszego po mieście naszem a mianowicie po Chwaliszewie. 
W skutek tego mnóstwo kobiet zaległo cale przedmieśoie a nu­
tu biegły do szkoły tamtejszej, by zabrać z niej dzieci swoje, 
fu rektor i nauczyciele zapewniali je, że wieści, jakoby mu­
rzyni lub cygani mieli zabierać dzieci, lub wreszcie że dzieci 
porwane mają być posłano do obcych krajów np. Syberyi, gdzie 
ludność przez choroby została zdziesiątkowaną, żadnój a żadnćj 
me mają podstawy. Samo się przez się rozumie, że i polieya 
starała się uspokoić obawę matek o dzieci — powiadano nam, 
że komisarz miał nawet oświadczyć, że będzie musiał zarekwi- 
lOwać wojsko. Do tego nie przyszło jednak a ku wieczorowi 
zwykły pokój znowu na ulicy zapanował.

— j' Jenerał Józef Siniechowski, o śmierci którego 
wczoraj donosiliśmy, należał, jak Gazeta Narodowa 
donosi, do lepićj zasłużonych w ojczyźnie. Urodził się 
w czerskim powiecie na Mazowszu, zkąd poszedł do po­
wstania w 1863 r. przyłączywszy się do oddziału Jeziorań­
skiego. We wszystkich bitwach stoczonych przez tegoż do- 
wódzcę, następnie w bitwach Langiewicza odznaczył się wale­
cznością i dzielnością pomimo późnego wieku. W czasie dykta­
tury nominowany jenerałem, objął komendę nad korpusem Lan­
giewicza po przejściu tego jenerała przez Wisłę. Bił się nastę­
pnie pod Kobylanką, służył pod jenerałem Waligórskim, ciągle 
ezynny aż do upadku powstania. Za czasów Napoleona, jako 
młodzieniec wstąpił w -zeregi narodowe i na polu walki olrzy- 
m ,ł stopień oficera. W roku 1831 Siniechowski odbył oałą 
kampanią z Moskalami, dosłużył się wyższego stopnia oficer­
skiego i krzyża „Virtuti militari.“ Po krótiićj emigracyi wró­
cił do kraju i gospodarował w Czerskiem, zkąd go znowu trą­
ba wojenna wyprowadziła na nową wojnę i nowe tułactwo. W 
¡Galicyi na starość, nie mogąc już zająć żadnego miejsca, które- 
by mu dochód przyniosło, utrzymywał się z pensyi pobieranej 
od Towarzystwa Opieki Narodowej, przebywając kolejno u swo­
ich przyjaciół, najczęścićj w Charze a ioach. Przed kilku missią-i 
carni uczuł się słabym i poszedł do szpitala, z którego już nie 
wyszedł Umarł przytomnym. W chwili konania, robiąc szka- 
plerzem znak krzyża na piersiach, powtarzał ciągle słowa : „Boże 
błogosław Polskę!“

— * Wdowa po ośmiu dniach małżeństwa. Do Bu­
dapesztu przybyła młoda, piękna kobieta, ociemniała z płaczu 
za mężem, z którym tylko ośm dni przeżyła. Najżywsza boleść 
maluje się na jćj twarzy, rozpacz zmarszczyła ezolo i lica, i 
znać, że ta kobieta już Digdy szczęśliwą i spokojną nie będzie. 
W ośm diii po ślubie poprosiła męża, aby pojechał do Pięcio- 
kościołów za sprawunkami dla niój. Nieszczęście chclało, że 
konie się spłoszyły, mąt nieszozęśliwćj wdowy wypadł z po­
wozu i zabił się na miejscu — ztąd tćż wdowa po nim, przy­
pisując sobie nieszczęście, już tylko rozpaczą żyć będzie. Ogó'ne 
współczucie otacza ją wszędzie, gdzie się pokaże, prowadzona 
przez starego, wiernego siugę, który ją niemal wypiastował, i 
przez młodą dziewczynę, wieśniaczkę ze swojego majątku, jaki 
obok P ęeiukośeiołów posiada.

— * Nawodnienie Sahary. Jak sobie czytelnicy przy­
pomną, w jesieni roku zeszłego gorliwie zajmowano się we 
Fraucyi projektem przez p. Lessepsa przedłożonym Zgromadze­
niu narodowemu względem utworzenia na pustyni Saharze, w 
południowo-zachodnićj stronie Aigoryi nowego morza za po­
mocą kanału, któryby sprowadził tam wodę z morza Śródzie­
mnego. Rzymskie Towarzystwo geograficzne wybrało osobną 
komisyą pod przewodnictwem markiza Antinori, sekretarza 
swego, której zadaniem było na miejscu zbadać okolicę, którą 
przeciąć miał projektowany kanał. Komisya ta przed kilku ty­
godniami przybyła już do Tunisu, gdzie najżyczliwsze znalazła 
przyjęoie ze strouy miejscowego rządu, który ofiarował się jćj 
z wszelkiemi ułatwieuiami w przeprowadzeniu trudnego zada­
nia. Sam bej tunetański, Mahomet Zedik, zajął się europejski­
mi uczonymi i listami żelazneini opatrzywszy, wysiał ich w o- 
kolicę Chi.bes, gdzie właśuie kopany ma być ten kanał. W tym 
jeszcze miesiącu komisya spodziewa się ukończyć swe praca — 
których wynik przedłoży zbicrająoemu się w sierpniu w Paryżu 
kongresowi geograficznemu.

— * Sąd morski w Londyuie w ostatnich dniach rozpa­
trywał sprawę trzech majtków amerykańskiego statku Jeffer­
son Borden, którzy w skrytobójczy sposób wrzucili do mo­
rza kadetów i oficerów okrętowych i to samo uczynić zamie­
rzali z kapitanem, ażeby owładnąć okrętem i złupić go nastę- 
puie. Kapitan jeduak przy pomocy sternika pokonał rabusiów 
— stoczywszy z nimi na pokładzie okrętu krwawą walkę — 
która prawie dzień caiy trwała. Ponieważ okręt, na którym 
zbrodnia popełnioną została, jest własnością amerykańską — 
przeto wydał sąd londyński zbrodniarzy sądom Stanów Zjedno­
czonych.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 23 czerwca Agry- 
piny panny;;w kalendarzu słowiańskim Waudy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 23 ozerwca 1576 Stefan Batory formuje gwardyą 
nadworną. — 160i pobicie Szwedów pod Kokenhausen. — 1767 
konfederacya radomska. — 1813 pogrzeb Kościuszki w Kra­
kowie.

(Nadesłano.)

Pokój Wam Ii!

Maryo i JLiidwiku!!
Są w życiu pojedyńozyoh ludzi lub rodziu wypadki tak 

smutne a nieprzewidziane, nieszczęścia tak wielkie, oiosy tak 
srogie, że gdyby nie ta pewność, że co ma swój początek i ko­
niec mieć musi, że człowiek rodząc już konać zaczyna, — gdyby 
nie wiara w nieśmiertelność — musielibyśmy zwątpić o wielko­
ści i wszeohmocności Stwóroy.

Tak dotkliwy a niespodziany oios okrył w tych czasach 
po raz drugi grubą żałobą znaną nam wszystkim z zacności, 
patryotyzmu, wielkich cnót domowych i obywatelskich, z prao 
i poświęoeń dla ojczyzny, kraju i współbraci dostojną rodzinę 
Mazurkiewiczów 1 W domu tym, od roku przeszło serca w cier­
pieniach wytchnienia nie mają, bo nieubłagana śmierć sprzysię­
gła się na wyniszczenie tej tas zacnćj rodziny! —jeszcze jedna 
łza nie oschnie a już nową boleścią nabrzękłe seice rozdziera 
pierś strapionych rodziców, krewnych i przyjaciół! — jeszcze 
jeden grób się nie zamknie a już się nowy otwiera!!

Wszakże niedawno, bo rok zaledwie upłynął, jak spłakani 
stojąo nad grobem, oiężkim przejęci żalem, złożyliśmy w zimne 
objęoia ziemi zwłoki śp. Maryi z Mazurkiewiczów Dygat, córki 
Winoęntego i Ksawery z Mierosławskich.

Ś. p. Marya Dygat uiodziła się w W. Ks. Poznańskićm. 
Wiosna jej życia pod tarczą niewiunośoi i troskliwą opieką ma­
tki spędzona — jaśniejąca całym blaskiem przymiotów duszy i 
seroa, stanowi wieniec jćj ohwały. Kto pojmuje prawdziwe 
przezuaozenie kobiety, że życie jej tćm szczytuiejsze, im mniej 
głośne, — kto wie, że kwiat nia traci nawet w ukryciu swojćj 
wartości, — ten potrafi ooeuić ciche niewinnćj panienki życie i 
jćj domowe cnoty! Takie to było życie śp. Maryi! nie płóohe 
rozrywki, jakieby wiek jćj poniekąd usprawiedliwiał, nie pró­
żność szukająca coraz nowych roztirgnien, nie ubieganie się za 
błyskotkami i pochwałami talentów, jakie posiadała! ale powa­
bna łagodność, skromność w chęoiach i zamiarach, a nadewszy- 
stko wdzięczność i nieograniczona miłość dla rodziców! Oto są 
kwiaty jćj ślubnego wianka, z jakim stanęłą w 20 roku życia 
do zaprzysiężenia wierności inalżeńskiój i podzieldnia domowego 
szczęścia! — Szybko jednak przeminęły dni szozęścia i radości, 
nie długo cieszyła się rozkoszą macierzyństwa swego, bo w 
miesiącu marcu r, z. w 26 roku życia, wśród męczeństwa oiaia 
i duszy, z rozpaozą wgsercu, z gorącą na ustach modlitwą, po­
żegnała na zawsze najukochańczyoh rodziców, drogiego jej męża, 
brata (którego szczątki już dzisiaj obok nićj spoczywają) i dwoje 
niemowlątek, co jak dwa aniołki wyciągały drobne rączęta do 
swej matki, by ją z konania ocucić... lecz już zapóźao! — bo 
najsłodsze związki krwi i serca zerwaue, wszystko utonęło w 
ooeanie wiecznośoi! została tjlko gorycz straty i pamięć cnót 
zgasłej przedwcześnie śp. Maryi!

Jeszoze zbolałego seroa głęboka rana po straoie śp. Maryi 
nie zagojona! jeszezerizy żalu z źrenicy rodziców, męża, krewnych 
i przyjaciół nie oschiy zaledwie drogie szczątki najlepszćj sio­
stry, córki, matki i żony w cieniach grobu sooozęły; a już aię 
nowy otwiera, by nieutulonym w żalu rodzicom wydrzeć jedy­
nego syna, ostatuią pooiechę, ostatnią nadzieję w bliskićj ieh 
starośoi i spokój ich domowego zacisza w pośmiertną zamienić 
pustynią, po którćj tylko smętne echo miłych wspomnień po 
zmarłćj ich dziatwie kolaoz».

W dniu 3 brn. na tymże samym, oo przed rokiem, cmen­
tarzu zgromadzeni, głębokim przejęei żalem i z rzewną łzą w 
oku, oddaliśmy ostatnią religijną posługę wzłokom śp. Ludwika 
Mazurkiewicza, które złożono na wieozny spoczynek obok nie­
dawno zmarłćj siostry.

Ś. p. Ludwik urodzony w Wersalu po ukouozeniu zaszczy­
tnie szkoły politeohnicznćj w Paryżu mianowany został inżynie­
rem w Rouen, chlubne w przyszłości rokująo nadzieję. — Ale 
niestety! usilna i ciężka praoa a przy tćm słabe zdrowie, przed­
wcześnie stargały ostatni wątek dni jego i w 25 wiośnie życia 
dnia 2 bm. rozstał się z tym światem.

Zbyteczną byłoby to z mój strony z mćj strony śmiałośoią 
uchylać pośmiertną zasłonę kryjącą przymioty duszy i seroa 
zmarłego, lub ogłaszać pochwały, na ¡akie zasłużył w ciągu tak 
krótkiego życia, bo to są kwiaty, któryoh do żałobnego oałunu 
przypinać nie wolno! — widziałem oiohą łzę w oczach wszy­
stkich otaczających mogiłę śp. Ludwika, a ta jest wymowniej- 
szćm świadectwem, jakiemi na wstępie do życia jaśniał przy­
mioty, nad wszystkie pozagrobowe pochwały!

W życiu naszórn zwykliśmy mierzyć straty podług uczuć 
seroa i stósownie do nadziei, jakie to życie młodzieńca w przy­
szłości nam obiecywało. — W obecnćj zaś stracie — aoh! ileż 
to uczuć, ile nadziei ze zmarłym do grobu wstąpiło!!! Kto nie 
doznał podobnój straty — kto nie widział nigdy jeszoze zni- 
szozenia swoich nadziei — komu tak wielkie cierpienia nie zra­
niły nigdy seroa — ten baz wątpienia nie pojmuje wielkości 
smutku! ani nieszczęsnej matki, oo tak dotkliwe poniósłszy już 
straty — ostatni wątek skołatanych uczuć i nadziei do ukooha- 
nego przywiązała syna! Oua to śmiało powtórzyć może słowa 
omdlewającśj pod krzyżem matki Chrystysa: — Pójdźoie wszy­
scy, a przypatrzcie się, czy jest boleść, jako boleść moja!!! — 
ani niemej rozpaczy strapionego ojca! co w synie swoim wi­
dział ozdobę przyszłego pokolenia.

Lecz wstrzymajcie już Wasze łzy i narzekania, stroskani 
rodzice! zwróćcie raczej oczy od smutnego widoku śmierci 
Wy wszyscy, co opłakujecie zgon śp. Ludwika! na tak miłą po 
Nim i niozćin nieskalaną pamięć — niech pogoda cnót Jego 
rozjaśni waszą żałobę — niech pokój sprawiedliwości napełni 
rozżalone serca!!! bo tak żyć i tak umrzeć, jak śp. Marya i Lu­
dwik jest to zasnąć w Panu! a tego słodaiego cnotliwych snu 
nie wolno nam inaczej przerywać jak tą cichą i gorącą modli­
twą: Pokój! pokój! niech będzie duszom ich na wieki!!!

Paryż w ezerwcu. X .. A.........

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 25 i zawiera: Mowy 

posłów Wierzbińskiego i Kantaka na sejmie w Berlinie, w spra­
wie uznania przez rząd Centralnego Towarzystwa Gospodarcze­
go w W. Księstwie Poznańskićm. — Nieoo o przyrodzie pszczo­
ły. przy sposobności świeżo z druku wyszłćj „Anatomii pszczo­
ły“ Girdwojnia. Maryan Czapski. (Dokończenie). — W sprawie 
terminologii owezarskićj. Karol Graf. — Targ machin w Po­
znania. _— Zapalenie śledziony. Aleksander Broeckere. — Wia­
domości literackie: O pracy Michała Girdwojnia. — Rozprawa 
dr. Kudelki. — Wiadomośoi rólnicze: Żniwiarka „Warszawianka.“ 

Patent. — Prawo o lasach ochronnyoh i stowarzyszeniach 
leśnyoh. — Deputacya dla spraw weterynarnych. — Konfe- 
reuoya delegowanych. — Szkoła nabiałowa w Wesebyohof pod 
Flensburgiem. — Zakaz wywożenia koni. — Międzynarodowa 
wystawa rólnicze w Bremie. — Premie dla hcdowoów koni. — 
— Nowa szkoła rólnioza. — O twardości wody. — Prosty spo­
sób tępienia mrówek. — Przykład do naśladowania dla naszyoh 
towarzystw rólniczych. — Środek na wygubienie kąkolu. — 
Snrawozdauie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe, -r-
Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 czerwca.

BAZAR. Skarżyński z Chełkowa, Taczanowski z Kuczkowa, 
hr. Skarbek z Wargowa hr. Poniński z żoną z Wrześni, 
Żółtowski z Noki, Moszozeński z Daków, Paliszewski 
z córką z Gembic, pani Rekowska z Królestwa Polskiego, 
hrabina Bnińska z Olesna, hr. Mielżyńska z Chi.hienie, Ja- 
raczewski z Zalesia Wielkiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Karczewski 
z fam. z Wyszakowa, Trąmpozyński z Separowa, Romocki z 
Łysomio, Zabłocki z żoną z Rybna, Skarżyński z fam. z 
Sokołowa, Skarżyński z Miedzianowa, Jaraozewaki z Lipna, 
Dlużniewski z Królestwa Polskiego, Topiński z Rusocina, 
panna Daniel z Franeyi, Hulewicz z Wronek, Sozauieoki z 
żoną z Miedzyohoda, Taczanowski z Pieruszyc, Chłapowski 
z żoną z Bonikowa, Raczyński z Łubowka, Raozyński z Psar- 
skiego, pani Weiss z Anglii, Wolański z Ryb tw, Wolański 
z Bydgoszczy, Korsak z Rosyi, Wojczyński i hr. Łubieński

hr; Potooki z Gal'°y>. Szpinalaki z Krakowa.
HO IEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczyko­

wa, Janczakowski z Radomie, Jarocki z Roszkowa, Nowi­
cki z Drzewie, Stabrowski z Koyni, Saliński z Kobylina,

nn3?rtenberg z Środy, pani dr. Laskowska z Wągrówca. 
HOTEL DE PARIS. Korytowaki z Zieleńca, Płaczek z żoną

z Swarzędza, Hirsch Baer z Trzciela, Schulze z Morgenroth, 
Bulczyński z Królestwa Polskiego, Sęoki z Niemówka w 
Królestwie Polskićm, Waźdworowski z Nalkowa.

SI ERNA HO I EL EUROPEJSKI. Orzeszkowski z Królestwa 
Polskiego, Zareti z Wlooh, Ekard z Rosyi, König z 
Stralsundu, Rösch z Berlina ^Kiszewski z żoną z Inowrocła­
wia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
’ Bydło. Berlin, 21 ozerwoa. Na sprzedaż wysta­

wiono : J
1847 sztuk bydła rogatego, 4819 sztuk nierogacizny, 1434 

sztuk cieląt i 23,003 sztuk skopów.
Dowóz bydła rogatego był dzisiaj w stósunku do pory 

roku niezwykłe mały: około 200 sztuk bowiem mniej było na 
targu niż przed tygodniem, dla czego szybko je po lepszyoh 
nawet niz w owym dniu cenach sprzedano; za towar przedni 
płacono 60-13, średni 48-63 a pośledni 39 45 Jh- per 100 funt, 
wagi mięsa. r

Nierogacizna z trudnośoią tylko utrzymać zdołała cenę 
zeszłego poniedziałku 52-57 per 100 funt, wagi mięsa; ca­
łego zresztą zapasu nie sprzedano.

• .i In‘e™g.w d°. oieląt był nieco lepszym niż minionego 
piątku, tak ze za nie przynajmnićj średnie płacono ceny.

Co do skopów żądany był tylko towar dobry i lepsze 
sztuki średniego towaru, za który płacono około 25 i około 20 

per 45 funtów. Pośledni towar z trudniością się zbywał,
znaozne go tćż na targu pozostały reszty.

Wiadomości giełdowe.

Cłteldu pozntmgkt*, 22 ozerwca.
Poznąn, 22 czerwca. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie list, zastawne —ż 
4% nowe listy zastawne 94.60 żąd., listy rentowe 96.7S żąd.’ 
akeye banku prowmo. 99.40 ż., 5% oblig. prowino. — ż. 6#/„
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry _.— 'żąd
4i°/o oblig. powiat. 97.25 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5°/e oblig. miejskie — płao., pruskie 3|«/0 oblig. długu 
państw. 92. — ż., 4°/o poż. państw. —ż.,4|°/0 konsol, pożyczka 
państw. 105.6 tż., 3J°/0 pożycz, premiowa 134.50 ź., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., pol.5%listy zast — poi. 4®/0 listy likw.
70.25 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn.------żąd. akoye
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn
21.25 ż., rosyjskie bankaoty 280.50 ż., zagraniczne banknoty 
płao., akoye Tellusa — płao., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pt, akoye banku wsoh.-niemieo. 80.25 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regnlaoyjna 144.— m., na
czerwiec 144.------, — czerwiec-lipiec i46.—, — lipieo-sierpień
146.—, sierpień-wrzesień 146.—, na jesień 146.—, wrzesłeń-naź- 
dziernik 146.—. K

Wypowiedziano SCO ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 51.90mar., 

na czerwiec 51.90—, lipiec 52.20, sierpień 53.—, wrzesień 
53.40, paźdz. 52.80, listopad 51.60.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bes beczki) 51.70 m.

Poznań^ 22 ozerwoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza; pochmurno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano 1000 etr. 

ozerwieo 144.—, czerwieo-lipieo 146.— , lipieo-sierpień 146.— 
sierpień-wrzesień 146.—, wrzeaień-październik 146.—, paździer.- 
listopad 145.— list.-grudzień —.

Okowita: stale. Cena wypowiedziana— Wypowiedz.— 
litrów, ozerw. 51.80., lipieo 52.20, sierpień 53.—, wrzesień- 53.40, 
październik 52.90, listopad 51.60.

Okowita w miejscu (bez beozki) —.— żąd.
(W) Poznań, 22 ozerwoa. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 60 kilo.

Towar
w mieście Poznaniu 

dnia 21 ozerwaa 1875 roku. piękny, 
mark. fen.

średni. pośledni, 
mark. fra.mark. • IÚ

Przenioy . . szefel po 50 kilo 9 5) 8 40 8 —
Zyto................... - 7 70 7 SO 7 10
Jęczmienia ... • 7 10 6 90 6 40
Owsa................... .... • 8 30 7 80 7
Grochu do gotow. • — — — — — —

- na paszę •
Rzepiku zimowego • — — — — —- —
Rzepiu zimowego . • — — — — —
Rzepiku tatowego • • — — — — — —
Rzepiu tatowego • • — — — — —
Tatarki • _ raw.
Kartofli • —u* _
Wyki • —
Łubinu żółt. • —

- niebiesk. • — — — rara.
Koniczyny czer. cent po 50 kilo. — — — — —
Koniozyoy białój • — —- rara.
Groehu białego ... - — — — — • —

w mark, i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

9 60 8 40 8 ...
7 70 7 30 7 10
7 10 e 90 6 40
8 30 7 80 7 —

— — — — —» ra—
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

—
— — — — — —
rara. — — — — —

— — — — — —
— — — — rara. ra.
— — — — —
— — — — — —

rzyszenie kupieckie.

Pszenioa..................................... ...
Żyto..........................................
Jęczmień.................................
Owies......................................
Groch do gotowania .....
Groch na paszę .......................
Rzepik zimowy............................
Rzep zimowy............................
Rzepik latowy............................
Rzep latowy......................... ...
Tatarka......................................
Kartofle .....................................
Wyka..........................................
Łubin żółty............................ ....

„ niebieski........................ ...
Koniczyna ezerwona...................

„ biała............................
Grochu białego............................

Poznań, dnia 21 ozerwoa 1875.'
K o ni 1 s y • t a r i e w a,
Ulełtla bydgowka, 21 ozerwoa.

Pszenica: 165-180 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wezystko per 1000 kilo wedle ga- 

tanku i wagi efektywnój.
Okowita: 51.50 per 100 litrów i 100 •/#.

Clełda bsrllnaka, 21 ozerwoa.
Pszenioa: por 1000 kilo w miej. 160-198 marek wedle 

gatunku żąd.; żółtą galio. 165 marek z kolei pł.t na ozerwieo i 
ozerwieo-hpiec 188-188|, — lipieo-sierpień 1881, — wraesień- 
paźdz. 191-192, paździeruiit-lislop&d — marek pl.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 133-161 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 133-144 marek z kolei i franoo c 

poślednie krajowe — marek z kolei, — krajowe
15O-160( marek franco z dworca pi., na ozerwieo i ozerw.-lipieo 

, l‘,P*ec'3>arpi0ń 139J-140I, — wrzeaień-październik 143-
144£, październik-listopad — m. płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1009 kilo w miejsou 120-185 marek wedle ga- 
tunku ządauo, galioyjaki i węgierski 130-150, rosyjski 130.175. 
pomorski i mekłemburgski 165-180, wsohodnio i zaohodnio- 
prnski lo0-17o marek z dworca pt, na ozerwieo — -1591, ozer-
wieo-lipieo 1581 —, lipieo-sierpień 155, sierp.-wrzesień------ .
wrzesien-paźdz. 150) marek żąd.

,£rooh,P0r 1000 kil° d<> gotswania 174-232 m., na pasze 
lou-170 marek płao. r ‘

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik par 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou —marek 

nez beozki — zbeozką pł„ na czerwiec, czerwieo-lipiee i lipieo- 
siorpieu 67.5, wrzeaień-paźdz. 60 marok pł.

OJój lniany per too kilo w miejsen 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek.

Okowita per .100 litrów w mińiaou bez beozki 63.5 marek 
P. > 7“ na czerw i czerwieo-lipieo 53.2-5, lipieo-sierpień 53.5-8. 
sierpień-wrzesień 54.6-8, — na wrzesień 54.2-3, październik — 
marek płao. e

Cllelda wroelanslte, 21 ozerwaa.
,. . ^yto: per 1000 kilo — na ozerwieo i ozerwiec-lipieo 138 
lipiec sierpień 133 żąd. i pł., sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź- 
dziernik 142 marek płacono.

żądano6n’08 P°r M °zerwiea 172, ozerw.-lipieo
Jęozmień: per 1000 kilo 180 marek żąd.

sierpień^m/pŁ * °Z",ip50° W00'
Rzep per 1000 kilo 270 marek pł. 

marekRżądPU ainiowy p0r 1000 kil° “ «»«ao-kwiealań —

5« ra8Piowy.P« I«» Ulo stalój; - w miejsou
58. m. żądano; na ozer. i ozerwieo-lipieo 58.— żąd., lipieo-sier- 
57950 ^^płaoońo1208106 ’ wrz0#ie“'P»£dziernik 68 żąd.
51 80 m* żiTd‘rn sn” litrÓW’ bM- h‘?dlu; * bw b90*ki 
61.8J m. ząa. 50.50 m. pł,; na czerwiec i ozerw.-lipieo 51.30 nł 
531— "8m rżąd 6150 P’ ’Ż’’ sierPieft'’,rZ0si0fi 52.50 pł., wrz.-paźdz’

Kuisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 22 ozerwoa.)

SiECZECini, 22 ozerwoa 1875.
Stan powietrza: —
Pszenioa: stale, 

na ozerwieo 191. 
na ozerwiec-lipieo 189.50 
na wrzesień-paźdz. 193.

Żyto: stale, 
na czerwieo 144.30 
na ozerwie.-lipieo 141.50 
na wrzesień-paź lz. 144 50

Olćj rzep.: stale, 
na ozerwieo 56. 
na wrzesień-paźdz. 57.25

BERDINT, 22 ozerwca 1876. 
Stan powietrza: piękny

Okowita: 
w miejsou 61.60 
na czerwieo-lipieo 52. 
na lipieo-sierpień 52.

Owies — 
na ozerwieo 163. 
na ozerwieo-lipieo 162.

016jskalny: 
na jesień 11.25

Pszen. trzyma s. 
na czerwieo 
na wrzcs.-paźdz.

Żyto spok. 
w miejsou 
na czerwieo 
na czerw.-lipiee 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rz. spok. 
w miejscu 
na czerwieo 
na czerw -lipieo 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejsou 
na czerwieo 
na ozerwieo-lipieo 
na sierpień-wrzes 
pa wraęa.-paźdz.

kurs
poezątk.

190 — 
192 —

145
140
140
144

57
57

60 —

kurakute« wy

188 
192 —

139 
139 — 
144 -

57 60
60 40
61

53 40

54
54

54 — 
53 60 
53 80 

80 54 80 
^Q>54 50

kura
początk.

-¿ira
koioowy

Owies: —
nk ozerwieo 159 50 158 —
Olćj skalny:
w miejsou —. ra- rara»
Gal. kol. Kar. Lud. 105 75 106 —Pruskie oblig. p. ra. 92 50Nowe pozn. list. z. rara. 94 80Pozn. rent listy rara. 96 80Kolći żel. państ 511 50 S1O SOLombardy 179 - 179 50Anst. losy z 1860 116 90Wiotka rento 72 25 72 25
Ameryka&y 98 80 98 75
Austr. ako. kred. 399 50 399 —
Pożyozka turecka 42 25 42 25
7| proo. Rumuay rara. 34 60Pol. listy likwid. _ 70 75Rosyjs. "banknoty rara. 280 25
Austr. rento srob. ra. 68 K)
Uap. spok.
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Dnia 21 mb. o godzinie 3 z południa zasnął w Bogu po 
długoletnich cierpieniach opatrzony św. sakramentami (3457)

Antoni Koczorowski
w 76 roku życia. Eksportacya zwłok nastąpi z Jasienia 
dnia 27 o 5 po południu do grobu familijnego w Głucho­
wie, następnego zaś dnia tamże pogrzeb. W smutku pogrążone

żona, siostra i dzieci.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
nie odbędzie w tym roku publicznego posiedzenia z powodu żałoby 
po zmarłym swoim Prezesie. (3748)
We czwartek <1. i lipesi o godz. 10 rano

odprawi się w kościele farnym

żałobne nabożeństwo
za spokój duszy śp.

Dra Karola Libelta.
dniu o godzinie 4 po południu odbędzie się w domu

Kraty do grobów i Urzyie do- t 
stawia jak najtaniej z najpię- j 
kniejszego lnateryatu (3447)

II. ULIC
Poznań, Wrocławska ulica 38.

GOTOWE PŁACHTY

Nabożeństwo żałobne
za duszę

ś. p. Karola Libelta
odbędzie się (3442)

w poniedziałek d. czerwca w Kłecku.

Obwieszczenie. ty Administracji D z ien n ika P oz nań 
sk jego nabyć można za 15 sgr.

Do majątku kupca Samuela Neufeld’a, 
właściciela firmy Samuel Neuteld w Pozna­
niu, na mocy uchwały z du. 3 września 1874 
otworzony konkurs kupiecki został przez po­
dzielenie masy ukończony. (3465)

Poznań, dn. 14 czerwca 1875.

„Die Bolniscle »teMi
Król, sąd gsowiatowy.

Obwieszczenie.
Do majątku dawniejszego kupca Guttman- 

na Mehlicli w Poznaniu został na mocy u 
chwały z dnia 26 kwietnia rb. zwyczajny 
konkurs otworzony. (3454)

Następnie został na mocy uchwały z dnia 
dzisiejszego do majątku Guttmanna Mehlicl 
konkurs kupiecki otworzony a dzień wstrzy­
mania zapłaty na dzień 22 kwietnia 1875 r 
•ustanowiony. (3454)

Poznań, dnia 14 czerwca 1875, r.

und die
russischen Staatsräthe

und deren
Agenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung
herausg. von der

Gesamrathet der in der ScKweitz 
ansässigen Polen.

1874 Zürich.

Zbiorowych dzieł

Waltera. Skotta
Król, sąd powiatowy

Wezwanie.
W konkursie do majątku kupca Szymona 

Orenstein w Poznaniu został do zameldo­
wania pretensyi wierzycieli konkursowych 
jeszcze drugi termin aż do

2fi sierpnia rl>
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze
B zameldowali, wzywają się, ażeby takowe,

pierwsze S zeszytów odebrać 
można w biurze Adiuillistra- 
cyi Dz. Pozn.à

nie
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po­
danego u nas piśmiennie lub do protokołu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od (3456)

22 maja r. b,
do upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

4 września 1875 roku
przed południem o godzinie 11-tej 

przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym z 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­

W tymże 
Towarzystwa

WALNE ZEBRANIE,
na którem między innemi wybór prezesa i wiceprezesa. Szanownych 
członków upraszamy o jak najliczniejszy udział.

Zarzad-

Wystawa ©Ibraiow
malarzy poznańskich lub takich artystów, którzy w Po­
znaniu malowali. Pomiędzy innemi obrazami M. Jaro- 
Czyńskiego

Traktat torniiski.
Wystawa jest w wielkiej sali bazarowój od niedzieli dn. 20 b. m. od 

llój z rana do 5ćj po południu otwarta. Wstęp 2 złp. _________(3419)
Mamy zaszczyt donieść, iż oczekiwany transport kolorowych i białych 

koszul francuzkich otrzymaliśmy i takowe w cenie 22/g tal. za sztukę Sza- 
nownćj Publiczności uprzejmie polecamy.

Zarazem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nasz wielki wybór naj­
nowszych kapeluszy wiosennych i letnich jako to:
Pilśniowe: Dnu Alfons w cenie 2% tal. za sztukę.

>»

O

2%

n
31/,

do 2 tal. za szt

śięgarnia Ë. Calliera
poleca

Słowackiego
Lilia Weneda „

za 8 sbr.
Krasickiego „My szeis“

za 4 sbr.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Kzeezy polskich
kupuje po najwyższych cenaeh

Antykwarnia E.Calliera
w Poznaniu.

meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa: rzecznika 
Szuman i rądzców sprawiedliwości Pilet i 
Tschuschke w miejscu.

Poznań, 15 czerwca 1875.

Król, sąd powiatowy.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

ąiosziikujc:]
pojedyńczycb poszytów

Przeglądu Poznańskiego
zwłaszcza z lat 1852, 1854, 1855 
i 1865;

wszystkiego co wyszło drukiem O cu­
dach, posągach i cudo­
wnych obrazach W. Maryi 
Panny w Polsce;

Aukcja.
W środę dnia 23 mb. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble 
jako to kanapy, szafy, stoły, krzesła, zwier­
ciadła, rozmaite rzeczy ze złota, zegarki dla 
panów i dam, dywany, obrazy. (3452) 

Hatz, komisarz aukcyjny.

Róże do Wianków
ile potrzeba w wybór, gat: jak i kolor. 

Dijon, Malmaison !i Marshal 1 Nill poleca ----------- - (1 ----------- ------Szwkalski na Dolnej Wildzie. (3451)

Najpierwszątipi«
liarprzesyłkę bardzo pię- 

■oooóoóoooooóe kiiych dojrzałych ana-
8« “ ■’0 Dnia 13 lipca 1875 roku 

0 w wtorek odbędzie się
5 ' • '

o

o
Ô

o
o

uąsów odebrał (3452)
A. Cichowicz.

OTow. rolniczego średzko-wrzesin- 
sko-gnieźnieńskiegoo godzinie 10 . 

0 przed południem w Wrześni w U

ilclhniiniafiin
przed południem w 

Q hotelu p. Paprzyckiego. O liczny 
A udział uprasza (3441)

Dyrekcya. g
ho

C

0

>OOOOOOOOOOOiß

w eleganckiej paryzkiej oprawie
po cenach począwszy 

od 6ciu talarów format wizytowy 
os lOciu „ „ gabinetowy.

Obstalunki przyjmuje księgarnia 
J Iaissnera, Edm Calliera,
i pracownia fotograficzna E. Wech- 
sePa, gdzie tóż próby obejrzeć można

Don Carios 
Best London 

Słomkowe: Panama
Ryżowe w cenie od i'/;
Łyczkowe 10sg.do20sg.zaszt.

Au & Bieliński
(3433) _____ Wilhelmowska ul. 13 (obok król, banku)._____

Ważne dla cierpiących na ruptury.
Szanownćj Publiczności miasta i okolicy donoszę uniżenie, że w czwar, 

tek dnia 24 iw piątek dnia 25 mb. w hotelu garui Tilsner’a dawać 
będę rady wszystkim cierpiącym bezpłatnie. (3443)

Th. Wiersbitzky
egzaminowany bandażysta z H a 11 i n. S. Miirkerstr.

lachiny do wydobywania torfu

W. A. Brosowsky

sięgające od 8 do 18 stóp głębokości, z najlep3zemi ulepszeniami fabryki znanej trwałości 
........................................................... bli 'dobroci poleca i udziela cenników oraz bliższych szczegółów (3449)

patentów, fabryka machin do kopania torfu
Jasenitz Szczeci, em

Oświadczenie publiczne!!
Od roku 1871 w jesieni, po powrocie z wyprawy wojennej, nawiedziły mnie 

kurcze po raz pierwszy w mem życiu. Leczony od czasu tego przez sławnych le­
karzy jako też przez lekarza w Dreźnie mieszkającego, na co wydałem wszystkie 
moje od lat wielu składane pieniądze w sumie 200 tal., a żadnej nie doznawszy 
ulgi, choć przytem zachowałem najściślejszą dyetę, udałem się w końcu do 
Berlina do wynalazcy „Auxilium Orientis,“ pana Sylwiu-

sza Boas, Fryderykowska ulica 22.
Wziął mnie on w kuracyą a po zużyciu 20 butelek „Auxilium Orientis“ ukończyłem 
takową a Bogu i panu Sylwiuszowi Boas dziękuję, że już nie miałem napadów.

Mam sobie za obowiązek powiadomić o tem świat cały, ponieważ teraż udaję 
się zdrów zupełnie znowu do domu. (3426)

Berlin, 15 czerwca 1875.
August iwlattc,

Szewc
z Głogowa.

Uwaga: 
czerwca 1875.

Wyjątek z Nr. 138 3 dodatek „Vossische Zeitung,“ z dnia 17

Ostrzegam niniejszem, sce «a- 
dnych długów za syna meg®

Józefa Morawskiego,
obecnie ucznia akademii w Prószkowie, 
ule płacę. (3450)

Oporów, 20 czerwca 1875.X, 1 .’Morawski.

Wszystkie wylosowane
państwowe i premiowe pożyczk-i 

krajowe i zagraniczne 
przyjmuje do ineassi» resp. jak naj­
taniej'dyskontuje (3445)

Leopold Weiss
dom bankowy

B’erlin W. Poznań

Petrołeowe

machiny do gotowania

i ryderykowska ul. 79. Wilhelmowska ul. 17Ha Żądanie.

najnowszój konstrukcyi wraz z nale 
żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbaclia.

Cenniki i rysunki przesyłam

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. ------------------- gI-----------------PRECZ ZE SIWIZNĄ!

MÉLANOGENE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQDEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

marę] bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 
_JHH kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Poznaniu w apteee Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Barcikow- 

skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Łinnemana i u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów. 

Dziennik mód
pismo dla Polek.
Przy nadchodzącym nowym kwarta­

le uprasza o liczne i wczesne zamó­
wienia na prenumeratę (3424) 
Administracya Dziennika mód w 
Krakowie.

Panu A. Kempner
w Grodzisku 

powierzyłem na Grodzisk i okolicę 
wyłączny skład mojój prawdziwój ho- 
lend, tabaki do zażywania Nessing a 
najulubieńsze numer a i gatunki są 
zawsze świeże u powyższój firmy na 
składzie (3446)

Toruń, w czerwcu 1875.

J. 6. Adolph
fabryka tabaki.

-MifflW tinklgderp..drukarni J,

Egzamin wolontaryu-
Pensy®- Berlińska ulica 23, 

o/jU Vv . naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Poznań. (2897)

Dr. Tłieile.

DO RZEPIU I DO ŻNIW
w wyborowych gatunkach poleca jak 
najtaniój (3056)

S. Kantorowicz
68 Rynek 68.

300 dwu i trzechletnich zdatnych 
do chowu (3423)

owiec
ma na sprzedaż dominium Tech 
liii pod Skokami.

blakiiptijących dobra
Wielki wybór korzystnie położony^ 

dóbr w W. Księstwie Poznańskim 
każdój żądanój wielkości wskaże po 
cenie odpowiedniej wartości do nabycia
1 Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu

Dobra Oświęcim

Tapety i rolosy 
Zakład litograficz. 
Regestra gospod.

JhristofliAlfenldę Cliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyalow piśniiennrych i 
galanteryi (2874)

Antoniego Rose.
Próby tapet fr.

s. r.
Auerbach

Posen.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy, 'zgrzebła i szczo­
tki do koui poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
Skóry na uprząż ete. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW., Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

z 2 folwarkami — na granicy 
pruskiej, stacya kolei żelaznej w 
Galicyi, przynosząca do 16000 guld. 
w. a. dochodu rocznego, są dla fa­
milijnych interesów do sprzedania 
— zgłosić się bezpośrednio do 
administracji dóbr w Oświęcimie 
p. r. Włodzimierz Dąinb- 
Ski. _____________(3340)

Moją w Książu, na Śremskiój ul.
położoną (3406)

nieruchomość

tai

! zaj 
íj tí
letiei

d<
eta

rawktóra się składa z murowanego domu 
mieszkalnego, piekarni i staju 
w którym od lat 60 istnieje szynko 
wnia i handel materyalny, przy tem 
wiatrak z dwoma gankami, cylindrem 
i stępą, mam zamiar pod nader ko­
rzy stnemi warunkami albo wydzie-l E5 
rzawić lub sprzedać.

Zgłoszenia przyjmuje w frankowa­
nych listach niżćj podpisany właści- 
ciel Rudolf Jalins w Książu.

W

ch
u (

cl
Ml

i H 
hwal 
niała 

Ni
idzetnowej kamienicy na św. Mar- -eiit 

cinie Nr. 28 są od św. Michała po-,et 
mieszkania do wynajęcia po 4 pokoji Jn(Ja 

łazienkami, kuchnią, ogrodem i poi. pr( 
pokoie, z kuchnią p._pŁ_ (3437 CZ^Q

W agiier.

Une Française
dés're se placer en qualité de bonne.

S’adresser à l'expédition du Dziennik 
ou à la librairie de Mr. Callirr à Posen. toac

Hôtel ifiorîïza w’TTTÏgoszczyjofyma
szukuje zaraz (3227) Jrazie,

w k

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
C auvaina.

Przepisywano przez lekarzy francuskich 
i zagranicznyeh od lat 30 zawsze z wielkiam 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, ni® sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używai jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający” krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia wj pilskim języku; 
Wymagać należy, aby pigułki Caluvaina znaj­
do wały się w pudełeczkach kartćnowych-wło- 
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C auvi n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 56.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza', we Lwowie w aptece p. Karola 
Mikolasclja ,i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach/pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 

"rodach w aptece jp. Kullak i ¡udyka-, w
p. Franzos.

liii
(241

kuchcika.
Poszukuje się

spôlnlka

ie at 
istytu 
końc 

¡enta 
aniezi 

Nas
do dzierżawy jednego z pierwszorzf żfl
dnych hołeli poznańskich z kapii 
lem 4000 tal. Bliższe szczeg' 
poda Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 313j Bj’Q 

owan

Jj(l

ch i 
łkań

Zdatny
subjebt (cufeierniffltnk

znajdzie stałe zatrudnienie w cukieri prze 
3440) R. JLogi w Gnieźnie.

Leśniczy kawaler i Borowy. -'zatrudni Jak

nia. Adresy poda p
w Yiiłosławiii.

uaty postukują d()
Skoracze* _

(3*21) ryaek]
rz K 

udaGoś|io(lyi)>
pozostająca w miejscu od lat 7, posz 
kuje miejsca odpowiedniego 0(J ,'fwni 1 
ca. Adres Chełków pod Stary
Bojanowem. (3438) Ma

fort
W Pierzchnie pod §r0(^ ® lz7aCrZvíipwv* .j\«:

dzie miejsise d

EHOW»
bezżenny od 1 lipca. Zaświath’11 
i rekomeudaeye franco.

Teatr polski _
w ogrodzie Potocki

w Poznaniu. .

Przedstawienie am®®
urządzone staraniem

Tow. młodzieży kupnej
na dochód

ukończenia budowy te.
w środę dnia 3» czer«CB „
lieprofflń

OP

, dalsz 
tëo,

Che

W Administracyi Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do
ósmśj wielkiśj loteryikoni

w Hanowerze.
Cena losu 3 marki (1 talar.) . 

Wygrana główna: ekwipase
elegancki z czwórką szla­
chetnych koni i kompletną 
uprzężą wartości 10,000 m. 

Ciągnienie dnia 2S czerwca.

■ wszelkie cierpie­
li nia nerTOOTOc,
j każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewl- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. ftlailego i Spicswa. (9

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odć.J-; 
chowych ustępują po użyciu Rurek antia: t. 
matycznych p Levasseura, 23 rue de a 
Monuaie w Paryżu. [L]

Dostać można: w Poznania w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w.składzie to- 

( warów aptecznych pp. Galłego i Spiessa.

L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

komedya w 1 
przez

akcie z C
leg,

Fryderyka hr. Skar»w ¡M.

Posażna Jedynacz
komedya w 1 

przez
Aleksandra hr

ak«e
Fre drf>

w ba

'¡'•’kiei
nie

*oszto
Cóż 
On! 
o¡mi 
ecen 

Muy, 
inni

Biletów dostać można 
Kusztelana i Hirschfelda,
Towarzystw, w handlu W.Je( "L g 

Początek o godz- w
dOOCOO«“^

doi,?* 
iefl bl&
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